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CZAWNICKA woda JÓZEFINA 


usuwa nadmiar kwasu żołądkowega 


Pamiętajcie o najbliższych zjazdach spół- 
odbędą się: w Krakowie dnia 5 czerwca br., zaś we 
21 czerwca b. r. 


oczyste nabożeństwa 


za szczęśliwy powrót 


W drugie święto Zmartwychwstania | czyste nabożeństwo na tę intencję w Gó- 
odprawiono w kościełe parafialnym w Ra“ | rze św. Jana w powiecie limanowskim, 
ciechowicach, powiat Myślenice uroczyste | odprawione przez „księdza kanonika Lipie- 
nabożeństwo za szczęśliwy powrót pre- | nia. Na nabożeństwo przybyli ludowcy 
zesa Wincentego Witosa do kraju, Mszę | ze sztandarem. Przy końcu nabożeństwa 
św. odprawił ksiądz kanonik Chorobik, | odśpiewano hymn: „Boże coś Polską". 
który też wygłosił podniosłe kazanie. — | Tak w Raciechowicach, jak i w Górze Św. 
Również w ten sam dzień odbyło się uro- | Jana kościoły były wypełuione po brzegi. 


Reforma Ligi Narodów! 


Wszystkie pakty gwarancyjne będą wcielone do paktu Ligi 


(Ac) Dzienik „Star* publikuje |go projektu. wszystkie pakty gwarancyj* | tycznie członkami Rady Ligi. t 
sensacyjna wiadomość o nowym projek- | ne. zawarte ostatnio przez Anglię i Fran" Dzięki tej procedurze Liga Narodów 
cie reformy Ligi Narodów, z którym wy- |cię z szeregiem państw europejskich zo- będzie nareszcie mogła rozporządzać si- 
stąpią na jesiennej sesii Ligi rządy fran- j| staną wcielone do paktu Ligi Narodów. | tłami zbrojnymi wszystkich tych państw, 
cuski i angielski, W ten sposób wszystkie państwa, które | które zawarły z sobą pakty wzajemnej 

Dziennik ten zapewnia, że według te- |podpisaiy takie pakty staną się automa- | pomocy i nietykalności granic, 


Prezes Witos 
N. K. W. Stron. Lud. 


. Prezes Stronnictwa Ludowego Win- | rzy, w Rabce, 
centy Witos po kilkutygodniowym ód. | Wierzchosławice. 


póczynku, zaleconym mu przez leka- 


w sobotę powrócił do |wo. W, najbliższych dniach uda śię do 


y Warszawy ćelem óbjęcia kierownictwa 
Prezes Witos czuje się zdrów i rzeź- `N. K. W. Stronnictwa Ludowego, 
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Do nabycia w Administracji „Piasta“: 


WINCENTY WITOS: | 
WYBÓR PISM i MÓW 


z podobizną autora, 
przedmową i bibliografią 


Cena egzemplarza zł, 2,50 — z przesytką pocztową żł, 3,— 
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki przekazem inb czekiem P, K. O. 401.065 


Poliiyka bluliu poszła za dalcko 


Hitlerowi nie łatwo wyjść teraz z impasu 


(Ac) Koła polityczne na Zachodzie 
zajmują się dziś wyłącznie sytuacją w 
Gdański, 

W środowiskach dobrze połnformowa- 
nych nie przypuszcza się, aby Hitler za- 
ryzykował obecnie niepoczytalny gest 
na podobieństwo marcowe. 

Maniiestacje, mające się dziś odbyć 
w Gdańsku uważa się tu za czystą de- 
monsttację, przeznaczoną raczej więcej 
na zaalarmowanie rządów į opinii publicz- 
nej na Zachodzie, aniżeli na zastraszenie 
opinii polskiej i rządu warszawskiego, 
który doskonale wie, że obecna polityka 
nietńiiecka w stosutiku do Gdańska ma 


wszelkie żnatmiona bliifiu, ż góry skaza- 
tiego nä Biepówódżenie., 

„Oelvre" pisze, że obserwatorzy Za- 
graniczni w Berlinie odnoszą wrażenie, 
że Hitler szaka wyjścia z imipasu, przy 
czyt dżieniik ten vauważa, że heca an- 
typolska w Gdańsku zinierza przede 
wszystkim do wytworzenia na Zachodzie 
nastrojów zapaltych, by dać ewentualnie 
rządom Francji i Anglii możność wywar- 
cia nacisku na Warszawę, by zajęła po- 
zycję względem Rzeszy bardziej pojed- 
nawczą: 

Hr. d'Ormesson pisze w „Figaro“, 
Że pomiġdżzy Rzymem a Berlinefi wyňl- 


LCN ZZ ZZ ZZOZ OZ TZ 


kły poważne nieporozumienie na tle dal 
szych poczynań. Mussolini odrzuca wsze” 
ką myśl o angażowaniu się w wojnę P 
stronie Niemiec, szczególtńiie w sprawić 
Gdańska, zaś kanclerz Hitler speku!uić 
obecnie na wyzyskaniu antypolskich na 
strojów w Niemczech w sprawie Gdańsk? 
i Pomorza, podobnie jak to było w PA 
miętnych dniach wrześniowych w spra 
wie sudeckiej, Ponadto liczy także Ber 
lin na propagandę defetystyczną, upra" 
wiańą we Francji i Anglii przez jednost 
ki, zmierzające do osłabienia gotowość! 
państw zachodnich angażowania: sie W 
wojnę o Gdańsk. Jednakże akcja tych d°“ 
strukcyjnych elementów na Zachodz'® 
jest odosobniona i rządy ©dżegnywulś 
się od niej ż całą energią, albowiem przy“ 
tłaczaląca większość opinii piiblicznej 0< 
bu krajów demokratycznych jest za poli“ 
tyką energicznego odporu tosźczeniom 
niemieckim, 
ZI 


Epilog sprawy b starosty Wasa 
PRZED SĄDEM KASACYJNYM W WAR- 
SZAWIE. 

Dnia 26 kwietnia br. odbyła się przed 
Sądem Najwyższym w Warszewie rozpra- 
wa kasacyjna przeciwko hb. staroście jero- 
sławskiemu Piotrowi Henrykowi Wąsowi, 
który wyrokiem Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie zasądzony Został za przestępstwa 
urzędnicze na karę bezwzględzego wlezie- 
nia przez 1 rok. Sąd Najwyższy kasację ja: 
ko nieuzasadnioną odrzucił. Wobec upra- 
womocnienia się wyroku Wąs będzie mu- 
siał w najbliższych dniach odbyć karę w 
więzieniu w Przemyślu, gdyż wykonanie 
tej kary należy do p. prokuratora Sądu O- 

kręgowego w Przemyślu. 


Epilog Wąsjady dobiega końca. Ale pro- 
ces b. staroście Wąsowi i jego prawomocna 
kondemnata nie wyczerpuje sprawy, której 
zasięg jest nie mały. Główne jego podpory 
znów odetchneły a nawet usiłują się odkuć 
w życiu publicznym, dając się wypychać 
na stanowiska honorowe. I z tymi satelita- 
mi zgasłej komety trzeba by ostatecznie 
skończyć. 


Zasądzenie b. wójta z Muniny 


Przed Sądem Okręgowym w Przemyślu 
odbyła się dnia 1 maja br. rozprawa karna 
przeciwko b. wójtowi gminy zbiorowej Mu- 
nina, Antoniemu Jasiewiczowi z Muniny. 
W skład trybunału wchodzili wiceprezes 
š. ©. Haszczyc, oraz sędziowie s. ©. Char- 
łampowicz i Matyja, oskarżał wiceprokura- 
tor p. Radt. Akt oskarżenia zarzucał oskar- 
żonemu, że jako osoba urzędowa w czasie 
urzędowania w charakterze wójta gminy 
zbiorowej Munina sprzeniewierzył kwotę 
ponad 4.000 zł. Obronie oskarżonego, iż pie- 
niądze te zostały mu skradzione, sąd nie 
dał wiary, albowiem postępowanie dowo- 
dowe potwierdziło w całości akt oskarże- 
nia. W wyniku rozprawy sąd ogłosił wy- 
rok, mocą którego zasądzit b. wójta Anto- 
niego Jasiewicza na karę bezwzględnego 
więzienia przez jeden rok, przyczym od- 
mówił sad zawieszenia wykonania kary, 
motywująe odmowę zawieszenia wykonania 
kary tym, iż tego rodzaju przestępstwa sze- 
rzą się nagminnie. Zaznaczyć należy, że 
oskarżony Antoni Jasiewicz był znanym 
działaczem sanacyjnym i został wójtem za 
czasów b. starosty Wąsa. 


19 maja defilada w Madrycie 


(ac) Donoszą z Hiszpanii, że gen. Frane 
co ustalił jakoby już ostateczny termin „de= 
filady zwyeięstwa* w Madrycie na dzień 19 
maja br. Po tym okresie spodziewane jest 
większe uaktywnienie dyplomacji Zachodu 
w Hiszpanii. 


„Panie Deal, tak się nie mówi o Polsce” 


Odpowiedź b. posła Liebermana na niefortunny występ posła francuskiego - 


(Ac) „Panie Deat, tak się nie mówi o 
Polsce!“ Pod tym tytułem w jednym ż 
tygodników wychodźtwa polskiego we 
Francji były więzień brzeski, poseł Lie« 
berman udziela ostrej odprawy posłowi 
Deatowi za jego sławetny artykuł: „Czy 
mamy umrzeć za Gdańsk*, przy czym 
autor wywodzi co następuje: „To, co pan 
Deat wie o Polsce, świadczy nie tylko o 
jego kompletnej ignorancji, lecz ponadto 
o braku umiaru w tym, co jest dopu- 
sżczalńe lub nie. Otóż wystąpienie po- 
sła Deata zasługuje bez jakiegokolwiek 
przedmiotowego dyskutowania nad porii- 
szonym tematem na surowe potępienie 
choćby ze względu na sojusz polsko» 
irancuski i jego rolę w obecnym przesi= 
leńiu międzynarodowym. Panie Deat, 


nie ma pan żadnego pojęcia 6 Ziaczeniu 
Gdańska dla Polski, nie wie pan wcale 6 
tym, że Gdańsk choćby w dótycheżaso- 
wej swej roli, żakreślonej w traktacie 
wersalskim, ma dla Polski ólbtzymie żna- 
czetlie, bo stanowi dla tiłej kwestię ży- 
cia lub śmierci, po prostu jest naczelnym 
warunkiem utrzymania niepodległego by- 
tu Rzeczypospolitej", 


Artykuł swój poseł Lieberman kończy 
przypomnieniem słów Bismarcka: „Bijcie 
Polaków tak, aby im żabrakło tchu do 
Życia”. Wszystko zdaje się wskazywać, 
że obecny następca Bismarcka na fotelu 
Kanclerza Rzeszy usiłuja stosować tę 
maksymę w całej pełni. 


„Jedńhakże «u pisze poseł Lieberman 


— gdy faszyzm włoski rzucił wyzwanie 
narodowi francuskiemu, premier Dala- 
dier ódpowiedział spokojnie: „Ami piędzi 
ziemi, ani jednego z naszych praw — ni- 
komu“! Z tą samą stanowczością odpo- 
wiedział na roszczenia niemieckie mini- 
ste, Beck i za każdym jego słowem stoi- 
u; my wszyscy — robotnicy i chłopi pol- 
«cy. cały naród i wołamy głośno na 
świat cały: „Choćby nas wszyscy mieli 
opustić, — twierdzą nam będzie każdy 
próg!“ 

Energiczna odprawa i patriotyczna od- 
powiedź posła Liebermana w dzienniku 
francuskim wywołała żywe zadowolenie 
w kołach wychodźtwa polskiego we 
Francji. 


nieta Ludowego“ zaopatrz się zawozasu W ponire! PREZESA! 


Woirciech Skuza 


dwa piekne dni ma Podhalu 


Zakopane, w maju 1939. 

Podhale — ło nie tylko kraina zdrowia 
fizycznego, ale to przede wszystkim kawał 
górzystej Polski, pełen zdrowia moralnego 
i społecznego. To świat żywych ludzi: gó- 
rali. Ludzie ci, tak, jak chłopi w całej Pol- 
„ce, żyją wśród codziennych trosk i kłopo- 
tów, wśród biedy i udręki chłopskiego by- 
towania. Różnią się oni jednak bardzo od 
innych chłopów w Polsce. Nie tylko slro- 
fem, nie tylko mową i nie tylko śpiewką. 
Jakaś potężna duma i honorność bije z ich 
postaci. Nie ma dziwoty! Toż ło kraina Ja- 
nosików, kraina wołnych i dumnych ro- 
dów, dla których jedna w Świecie sprawa 
jest najdroższąt wolność! Ze swobodą du- 
sza górala jest tak zrośnięta, jak z halnym 
wiatrem, jak z szumem górskich rzek i jak 
z wspaniałym widokiem potężnych Tatr. 

Dlatego górale nie pozwolą nigdy na to, 
aby ktoś obcy — czy to w granicach Rze- 
czypospolitej, czy też z poza tych granie 
wyciągający po ziemie polskie łapy — mógł 
ewoją wolę narzucać. I dlatego dzisiaj są 
eni zdecydowani do walki o całość grańie 
Poiski i dlatego dumni są z naszej Armii 
i dlatego zlączyli się oni sercem i myśłą 
z wszysikimi chłopami w Polsce — z tymi 
chłopami, którzy w wlasnym Stronnictwie 
z Wodzem chłopów na czele widzą gwa- 
rancję siły i potęgi wolnej demokratycznej 
Polski Ludowej. 

Te myśli nasunęły mi się w momencie. 
gdy znalazłem się przypadkowo na Podha- 
lu i patrzyłem na życie górali. Dzień za 
dniem tu przynosi większą wiarę w siły i 
moce polskiego chłopa. Ale — dla mnie oso- 
biście — w czasie pobytu wśród górali dwa 
dni głebokie wyryły w duszy wspomnienia. 

Dzień pierwszy — to odwiedziny górali, 
edwiedziny przebywającego w Rabce byie- 
go szefa Rządu Obrony Narodowej, byłego 
premiera Rządu Polski, byłego więźnia 
brzeskiego i emigranta politycznego, Pre- 
zesa Stronnictwa Ludowego. Nie spodziewa- 
łem się, że dzień tych odwiedzin będzie tak 


e, 


piekny! Wprawdzie deszcz lał, gdyż wyjeż- 
dżaliśmy z Zakopanego do Rabki, wpraw- 
dzie góry zasępiły się wśród mgławie i wiatr 
przeciągły wśród lasów szumiał, jakby za- 
wodził jaką żałobną pieśń —. ale mimo to 
twarze górali jadących gościńcem na pół- 
noc były radosne. 

Z Zakopanege wyjechałem w towarzy- 
stwie Wacława Krzeptowskiego, dr. Deca, 
Curusia Józefa, Krzeptowskiego Stanisława, 
Franciszka Pawliey i Krzysiaka. Po drodze 
wstąpiliśmy po poete Staszka Nędzę-Kubiń- 
ca. Niestety! Poeta ten zamiast w chałupie 
pisać wiersze — uprawiał grule w polu, 
Nie zastaliśmy go w Kościeliskach — więe 
ruszyliśmy dalej, by zatrzymać się w Cho- 
chołowie i zabrać z sobą owego Mocearnego 
z filmu „Dzień Wielkiej Przygody* 
Fronczystego. Ten czekał już na nas z ma- 
łym podarunkiem dla Prezesa. 

— Co słychać? — ktoś się pyta. 

— A dy nie ta takiege! Telo ino, że zno- 
wu uciekają z Czech... 

Chochołów jest blisko granicy. I ludzie 
z tej wsi codziennie obserwują dziwne zja- 
wisko. Oto z terenów dawnej Czechosłowa- 
cji codziennie uciekają gromady ludzi. Ofi- 
cerowie, urzędnicy, chłopi słowaccy, miło- 
dzież, kobiety... 

— Czy mówią dlaczego? 

Mówią: 

— Bieda! 

— Źle! 

— Obozy koncentracyjne, więzienia... 

Więc taki dobrobyt, więc taki „raj“ 
przyniósł Hitler krainie słowiańskiej: Cze- 
chosłowacji! 

Zadumaliśmy się nad tym. Jakieś posta- 
' nowienie, jakaś moc potężna zakwilia na 
twarzach: dość germańskiej buty! O polski 
naród rozbije się znów krzyżacka zawie- 
rucha... 

Z takimi myślami zajechaliśmy przed 
willę, w której wypoczywa prezes Stron. 


Ludowego Wincenty Witos. Wyszedł do 
nas uśmiechnięty. Nie znać po nim mąk i 
udręk ostatnich czasów. Twardy człowiek. 
Jako chłop wytrzymał wszystko, 

Zaczęła się opowieść o zdrowiu, o prze- 
życiu ostatnich lat, o obecnym wypoczynku 
— aż — wreszcie, gdy mowa zeszła na 
sprawy Polski — w tej chwili wstał Wa- 
cław Krzeptowski i słowami prostymi, moc- 
nymi zapewnił: 

— Panie Premierze! W imieniu całego 
Podhala dziś ludowego pragnę złożyć wy- 
razy radości, że jest Pan Premier wsród 
nas. Chwila obecna, położenie nie tylko wsi 
polskiej, ale i Polski wymaga tego, by Pan, 
Panie Premierze jak najwięcej miał sił do 
pracy.. 


To był moment najpiękniejszy w tym jdza w kościele parafialnym dziękczynne 


dniu. 


nabożeństwo za szczęśliwy powrót do 


Rozpoczęła się później gawęda. O czym? | króju b. szefa Ezadn Obrony Narodowej w 


Trudno na tym miejscu pisać! Wieczór już 
był, gdy pożegualiśmy Prezesa. 

Drugi piękny dzień — to niedziela 14 
maja. W dniu tym od rana zaświeciło pięk- 
ne, radosne słońce. Kiedy spojrzaiem przez 
okno, zobaczyłem gromady strojnych gó- 
rali zdążających od strony Bystrego ku Za- 
kopanemu. 

— Cóż to nowego? — pomyślałem i 
wyszedłem na ulicę. Uliee roiły się od gó- 
rali, Przystawali oni, by czytać duże, zielo- 
ne i białe afisze. Afisze te mówiły, że w 
dniu 14 maja o godz. 12-tej w południe 
„Zarząd Koła Str. Lud. w Zakopanem urzą- 


Odwiedziny w Rabce: prezes W. Witos (w środku); z prawej: dr. Dec, Fronczysty, Pawlica, 
St Krzepiowski; z lewej: Curuś, Skuza, Krzysiak, Wacław Krzeptowski 


2 orzuprawą Karo Franck 


AWVN 


Onegdaj odbyło się poświęcenie Domu 4 
Ludowego w gromadzie Gorzyce, pow. Prze- 
worsk, gminy zbiorowej Tryńcza. Na uro- 


Jak już donosiliśmy, Sąd Okręgowy w 
Rzeszowie postanowił uchylić tyniczasowy 
areszt zastosowany do b. prezesa Zarządu 
Powiatowego powiatu brzozowskiego, mgr. 
Walentego Dźuli, za złożeniem kaucji w 
kwocie 1.000 zł. 

Na postanowienie to prokuratura Sądu 
Okręgowego w Rzeszowie wniosła zażale- 
nie. Równocześnie prokuratura Sądu Okrę- 
gowego w Sanoku wygotowała przeciwko 


Wspaniałe zebranie 


W niedzielę dnia 14 maja br. odbył się 
w Przeworsku, w sali „Związku drobnych 
plantatorów“, zjazd delegatów ze wszyst- 
kich gromad powiatu przeworskiego. Po 
odczytaniu powitań przez prez. dr. Jedliń- 
skiego, nadesłanych dla zjazdu od prezesa 
Witosa, dra Kiernika i b. posła Bagińskiego, 
referat polityczny głęboko opracowany Wy- 


głosił członek Rady Naczelnej S. L. Fanitan | 


lotnik Jan Schram. O Święcie Ludowym mó- 
wił prez Jedliński. W dyskusji przemawia- 
li: b. poseł Stanisław Janusz z Mokrej Siro- 


„Jan Golonka z Pantalowic, Michał Kuź- | dzin. 


niar ze Siedleczki, Józef Markowski z Dę- 


r 


KO 


stkach. 


Poświęcenie Domu Ludowego 


w Gorzycach 


czystość przybyli ks. proboszcz Kułak z 
Gniewczyny, który dokonał poświęcenia no- 
wego ogniska kultury ludowej, wójt gminy 


Sprawa mgr. IDZunłi 


mgr. Dżule nowy akt oskarżenia. o strajk 
chłopski i in. 

Obrony mgr. Dżuli podjęli się adwoka- 
ci dr. Kecki, Jedliński, Kloe i Wilusz. 

Obrona ma wnieść przeciwko aktowi o- 
skarżenia sprzeciw, albowiem czyny objęte 
aktem oskarżenia, działy się na terenie po- 
wiatu brzozowskiego, więc miejscowo nte- 
właściwym dla przeprowadzenia sprawy 
jest Sąd Okręgowy w Rzeszowie, a nie w 
Jaśle, wzgl. Sanoku. 


$. L. w Przeworsku 


bowa, Wojciech Małek z Jagieły, sekr. Jó- 
zef Piestrak z Grzęski, Antoni Cużylek z 
Nowosielec, Józef Krupa ze Studziana, skar- 
bnik Józef Pawłowski z Przeworska i in. 


- 
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Zjezd wykazał wielkie zrozumienie 

ubcenej chwili i wielką powagę. 
Odśpiewaniem „Nie dąmy ziemi...* 

kończano obrady, które trwały kilka 


dia 


za- 
go- 


„| 


r. 1920 — Winceeurego Witosa. Drugi 
afisz wzywał na zebranie przedwyborcze do 
„Sokoła*. 

Na nabożeństwie w kościele, wśród tiu- 
mu barwnych górali i góralek — dwa sztan- 
dary: zielony, ludowy i amarantowy sztan- 
dar „Związku Górali“, W skupieniu i na- 
bożnie dziękowali górale Bogu za szczęśli- 
wy powrót Przywódcy polskich ehłopów... 

A po nabożeństwie tłum potężny prze- 
szedł do „Sokola“, by na wiecu „Chrześci- 
jańskiego Związku Gospodarczego wystu- 
chać przemówień informujących o postula- 
lach miejscowej ludności, przygotowującej 
się na dzień 21 maja do wyborów samorzą- 
dowych. Przewodniczył na tym wiecu p. 
mec. Rajtar. Przemawiali: mec. Rajtar, dyr. 
Walezak, inż. Kotuński, dr. Dee i Wacław 
Krzeptowski. Mówcy poważnie i szezegóło- 
wo omówili rolę władz samorządowych, bo- 
lączki miejscowej ludności, którą dotych- 
czas kierują narzucone jeszcze w okresie 
B. B. W. R. władze gminne i wreszcie rzu- 
cili hasło: górale własne sprawy: biorą w 
własne ręce! 

Ponad 1500 zebranych na tym wiecu 
gorącymi owacjami dało wyraz solidarno- 
ści. 

Tak. To był drugi piękny dzień, mówią- 
cy o sile i potędze polskiego chłopa. Jak w 
całej Polsce, tak i na Podhalu myśl wszy- 
stkich chłopów biegnie ku jednemu: ku 
sprawiedliwości, wolności i honorowi Na- 
rodu, który u siebie własną wolą zdolny 
jest żyć i świecić przykładam innym naro- 
dom i — który z własnej ziemi nie da aui 
piędzi na grabież obcym silom... 

Z myśli tych chłopskich rodzi się Nowa 
Polska. Widać to na Podhalu. I dlatego tak 
piękne i tak wspaniałe są dni spędzone u 
stóp Tatr. 

Oby we wszystkich dzielnicach Polski 
takich dni było jak najwiecej. 


p. Browiński, sołtys gromady Gorzyce Sum, 
oraz prezesi Zarządów powiatowych S. L. 
w Lubaczowie — ktp. lotnik Schram, Łań- 
cucie — Burda, Przeworsku — dr. Jedliń- 
ski, wiceprezes Zarządu pow. w Jarosławiu 
Kasprzak z Pawłosiowa, członkowie Zarzą- 
du pow. w Przeworsku sekr. Piestrak z 
Grzęski, skarbnik Pawłowski, prezes Zarzą- 
du gminnego S. L. Wojeiech Małek z Ja- 
gieły i in. oraz gromadnie ludność miejsco- 
wa wraz ze sztandarem miejscowego Koła 
S. L. Uroczystość tę połączono z tradycyj- 
nym „Święconem”, urządzonym przez Kco 
S. L. w Gorzycach. 

Gości powitali prezes Koła S. L. w .Go- 
rzycach Wiecheć oraz prezes gminny Mn- 
łek. Następnie przew. ks. Kułak poświęcił 
salę Domu Ludowego i „Święcone”, dzieląc 
się z zebranymi święconym jajkiem, poczem 
wygłosił piękne i podniosłe okolicznościowe 
przemówienie. Przemówienia wygłosili też 
prez. dr. Jedliński, prez. Burda, sekr. Pie- 
strak, zaś deklamacje owiane miłością Oj- 
czyzny i wsi Horojdko Aniela, Malee Ma- 
ria, Wiecheć Katarzyna, Niżnik Jan, Kor- 
nafel Waleria i Myłek Jan. W czasie uro- 
czystości chór miejscowego Koła Młodzieży 
Wiejskiej odśpiewał szereg pieśni ludo- 
wych. 

Uroczystość rozpoczęto odśpiewaniem 
„Jeszcze Polska“, a zakończono: „Nie rzu- 
cim ziemi“. 

Taki sam Dom Ludowy buduje się też 
w gromadzie Tryńcza. Równoczesna budo- 
wa dwóch domów Lndowych w gminie 
zbiorowej Tryńcza świadczy o wielkiej i 
żyźnie naszego chłopa. 


"Tak źle, jak pod 
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Przyznaje to nawet prasa niemiecka 


Obecną sytuację gospodarczą w Niem- 
czech porównuje ostatnio już i niemiecka 
prasa gospodarcza do okresu wojny świa- 
towej. „Der Deutsche Volkswirt* pisze 
dosłownie, że stan obecnego napięcia gu- 
spodarczego, z jego niebywałym wkładem 
sił materialnych i ludzkich, da się jedynie 
porównać z tym, co się działo w Niem- 
czech w czasie wojny Światowej. To 
przyznanie się czołowego organu ekono- 
mii niemieckiej do krytycznej sytuacji, od- 
powiadającej naigorszemu okresowi z 
czasów przegranej woiny, iest dowodem, 
że nawet najlepiej funkcjonujący aparat 
propagandowy nie może już dłużej tego 
stanu ukryć przed społeczeństwem. „Der 
Deutsche Volkswirt“ wylicza kolejno 
punkty krytyczne w gospodarce kraju. 

Punkt pierwszy: tarcia przy rozdzia- 
le surowców, rąk roboczych i możliwości 
transportowych pomiędzy zamówieniami 
wojskowymi, zwłaszcza tymi, które wią- 
Żą się z pilnymi przygotowaniami wojen- 
nymi, a zamówieniami miejskimi przy 
przebudowie miast, dokonywanej dla o- 
chrony przed ewentualnym nalotem nie- 
przyjacielskim i wszystkimi innymi zamó- 
wieniami dla eksportu, dla rynku we- 
wnętrznego i t. d. 

Punkt drugi: trudności w transporcie, 
które mogłyby doprowadzić do katastro- 
fy, przyznaje się wspomniany orzan, gdy- 
by w porę nie zostały podięte nowe in- 
westycje kolejowe. „Reichsbahn“, prze- 
ładowana transportami na niezliczone 
zjazdy partyjne, wycieczkami organizacii 
„Siła przez radość“ i ciągłymi imprezami 
propazgandowymi, deficytowa od chwili 
dojścia do władzy narodowezo-sociali- 
Ztmu, nie może podołać nowym zadaniom 
i coraz częściej odmawia posłuszeństwa. 

Punkt trzeci: brak rąk do pracy na wsl 
przybiera zupełnie katastrofalne rozmia= 
ry. Namiestnik Saksonii, Mutschman, wy- 
dał zarządzenie, że każdy zakład prze- 
mysłowy musi odkomenderować I — 2% 
swojej załogi do robót polnych. Przy oka- 
zji opublikowano pewne cyfry, które rzu- 
cają ciekawe światło na stosunki na wiej- 
skim rynku pracy. Na 2 miliony posiada- 
czy książeczek pracy w Saksonii, 120.000 
przypadało na robotników rolnych. Na 
wiosnę 1937 roku brakowało rolnictwu 
saskiemu 10.000 ludzi, na wiosnę 1938 — 
23.000, a na wiosnę 1939 już 40.000. czyli 
1/3 całego zapotrzebowania. 

Punkt czwarty: trudności w eksporcie. 
Niemcom brak dewiz mimo kompensacy|- 
no-towarowych umów z krajami bałkań- 
skimi i nawet zapowiadana umową z Wło- 
chami dla stworzenia „wspólnoty gospo- 
darczej* nie zmieni w niczym sytuacji. W 
obrocie z zagranicą trzeba płacić, stwier- 
dza melancholijnie „Der Deutsche Volks- 
wirt“ a Niemcy nie mają dewiz. 

Wymienione cztery punkty są ogniska- 
mi zbliżającego się w sposób nieuchronny 
kryzysu niemieckiej gospodarki. Nie na- 
leży się łudzić, ażeby to przyszło szybko. 
Gospodarstwo niemieckie, alirmentowane 
szereg lat kapitałami amerykańskimi, an- 


Gen. Berbecki dziękuje prasie 
polskiej 


Komisarz generalny pożyczki obrony prze- 
eiwiotniczcj gen. broni Leon Berbecki nadesłał 
na ręce prezesa Związku Dziennikarzy R. P. płk. 
Mieczysława Ścieżyńskiego następujące pismo: 

„Jako komisarz generalny pożyczki obrony 
przeciwlotniczej mtm zaszczyt przekazać na rę- 
ce W. Pana prezesa Oraz Zarządu Związku 
Dziennikarzy R. P. najserdeczniejsze wyrazy po- 
dziękowania dla wszystkich dzienntkarzy pol- 
skich za niezwykle ofiarną, pełną poświęcenia 
1 patriotyzmu pracę, wykonaną w dziele propa- 
gandy pożyczki obrony przeciwłotniczej. 

Szczególnie miłe jest mi, że mogę zakomu- 
nikować W. Panu prezesowi opinię wodza na- 
czelnego marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza, 
który stwierdził, że w dziele propagandy pożycz- 
ki jedną z najważniejszych ról odegrało dzien- 
nikacstwo polskie, pracując ofiarnie I bezinte- 
resownie, nie szczędząc Ani trndn, ani też czasu. 

Imponujące wyniki, jakie przyn'osła praca 
propagandy pożyczki obrony przeciwlotniczej 
s4 w dużej mierze wynikiem tej wlaśnie pracy, 


Kronika Gospodarcza 


GORSZE ZBIORY W AMERYCE. Amerykań- 
ski Federalny Urząd Zbiorów przewiduje, że w 
r. b. zbiór pszenicy ozimej wyniesie 543,9 miln. 
buszli, czyli o ok. 140 miln. buszli mniej, niż 
w r. ub., i o ok. 15 miłn. buszłi mniej od prze- 
cięlnej zbiorów z ostatnich 10-ciu lat. Według 
tychże danych obszar obsiany wynosi 46 miln. 
akrów wobec 56 miln. akrów przed rokiem. Z 
całej przestrzeni obsianej 15,7 proc. zostanie 
prawdopodobnie zaorane ze względu na wszel- 
kiego rodzaju szkody. 

Jeżeli chodzi © zasiewy jare, są one nieco 
mniejsze w odniesieniu do żyta w r. b. w porów: 


gielskimi i francuskimi zdobyło dużą siłę 
Żywotną i może długo przetrzymać ol- 
brzymie zbrojenia dla celów napastni- 
czych oraz obliczone na efekt poczynania 
choroba czai się w 


inwestycyjne. Ale 


| gospodarczym organiźmie Trzeciej Rze- 
|--V i pilne śledzenie niemieckiej prasy 
pozwala już ustalać wyraźne symptomy 
tej choroby, 

Ab. 


Spuszczenie na wodę w Barzow nowej angielskiej łodzi podwodnej „ Triad”. 


Wyrok na sprawców napadu 


na odczyt 


Głośne w swoim czasie najście na zor- 
ganizowany przez młodzież ludową na 
Uniwersytecie J. K. we Lwowie odczyt 
dra Szczotki znalazło swój epilog w roz- 
prawie sądowej, która zakończyła się w 
dniu 6-g0 bm. wyrokiem skazującym u- 
czestników najścia na kary dłuższego 
pobytu w więzieniu. Dwom z tych uczest- 
ników, a mianowicie Kornasowi i Koło- 
wiczowi wymierzono kary kilkuletniego 
węz:enia; pierwszy otrzymał dwa lata, 
drugi Kołowicz przeciwko któremu nai- 
więcej zwracały się zeznania Świadków, 
otrzymał karę 3 lat więzienia. Koczarsk: 
skazany został na 6, Brzezicki na 10, 
Tarnowski na 8, Zarębski na 6, Szamroc- 
ki, Brus i Posłuszny na 12 miesięcy wię- 
zienia, 

W związku z tym wyrokiem, prof. 
Stanisław Głąbiński pisze w „Słowie Na- 
rodowym“ artykuł, w którym rozprawia 
się z wszystkimi tymi, co winą za to 
najście obkładal: Stronnictwo Narodowe. 


dr. Szczotki 


Prof. Głąbiński twierdzi, że przewód są- 
dowy nie wykazał u żadnego z oskarżo- 
nych przynależności do Stronnictwa Na- 
rodowego, przyznając jednak, że oskar- 
żeni są ideowym: narodowcami. 

Ten brak formalnej przynależności 
wystarcza prof. Głąbińskiemu do uwol- 
nienia Stronnictwa Narodowego od od- 
powiedzialność za ten czyn. 

W zakończeniu swego artykułu prof. 
Głąbiński powiada, że przyczyny podob- 
nych przykrych wypadków są głębsze i 
— jak powiada /— nie mogą być tajne ni- 
komu, kto bada rozważnie powojenne 
stosunki polityczne w kraju i za granicą 
oraz aspiracje młodzieży w wolnej Pol- 


sce zrodzonej i wychowanej. Byłoby 
rzeczą niewątpliwie pożądaną i wielce 
pożyteczną przeprowadzić pod tym 


względem publiczną dyskusję, ale tylko 
wówczas, gdyby swoboda wypowiedze- 
nia opinii i poparcia jej przykładami nie 
była niczym krępowana, 


Konserwatyści o polityce zaśranicznej 


Zapominając, że cały naród solidaryzował się 
z mową min. Becka tylko na punkcie odrznce- 
na  pretensyj niemieckich, konserwatywny 
„Czas“ pisze, że 
„jeszcze parę tygodni temu panowała 
u nas opinia, że na punkcie polityki za- 
granicznej istnieją w naszym spoleczeń- 
stwie dość znaczne różnice. Między in- 
nymi spotykało się wciąż zdanie, że po- 
lityka, której reprezentantem jest mini- 
ster Beck, ma za sobą tylko nieznaczny 
odłam opinii, że natomiast znakomita 
większość społeczeństwa jest jej przeciw- 
na. I cóż się okazało? Gdy w chdvili de- 
cydującej p. Minister Spraw Zagranicz- 


Niezwykła konferencja 


nych sformulował przed Sejmem swoje 
politgczne tezy i zamiary, nie znalazł się 
nikt, absolutnie nikt, kto by tych sfor- 
mułowań nie uznał za swoje. Od ,„Ro- 
botnika“ po „Warszawski Dziennik Na- 
rodowy", od „Dziennika Powszechnego“ 
po konserwatywny „Czas“ i konserwa- 
iywne „Slowo“, wszyscy dali wyraz tym 
samym myślom i tym samym uczuciom, 
wszyscy jednogłośnie stwierdzili, że za 
słowami płk. Becka stoi cały naród“. 
Proszę, proszę, czegośmy się to od „Czasu“ 
dowiedzieli! Te niby p. min, Beck utrzymał 
„Swoje polityczne tezy I zamiary“, a „znAkomi- 
ta większość społeczeństwa nic? Może „Czas“ 


1929/1939 
MAGGI 10 iat w Polsce 


MAGGI Spółka z ogr. odp. istnieje w 
Polsce jako placówka przemysłowa już od 
10 lat. Wspaniałe i nowoczesne zabudowa- 
nia fabryczne w Poznaniu mają być w roku 
bieżącym rozbudowane, by sprostać stale 
wzrastającym zapotrzebowaniom na MAG- 
Glego wyroby. 

Ciekawy jest rozwój tego przeŚwiębior- 
stwa. 

Przed mniej więcej 50 laty obywatel 
szwajcarski nazwiskiem Juliusz Maggi za- 
łożył w swej ojczyźnie, w miejscowości 
Kempttal w kantonie Zurychu, pierwszą fa- 
brykę, wytwarzającą wyroby spożywcze, 
oznaczone jego nazwiskiem. Z biegiem lat 
fabryka rozwinęła się do rozmiarów wiel- 
kiej placówki przemysłowej. Stopniowo 
powstawały w innych krajach spółki, które 
nabywały prawa fabrykowania artykułów 
Maggiego oraz rozpowszechniania ich na 
właszym terenie. 

W ten sam sposób doszło do założenia 
w Polsce samodzielnej firmy i fabryki 
MAGGI w Poznaniu, zatrudniającej obecnie 
z górą 300 pracowników fizycznych i umy- 


słowych. Udziałowcami polskiej Spółki 
MAGGI są wyłącznie obywatele polscy i 
szwajcarscy. 


jeszcze napisze, że opozycja była za współpra« 
cg z Niemcami, że bardzo żałuje, iż w latach 
1933—38 nie zachwycała się obiecankami Hitle=- 
ra, że nie wierzyła w irwalość „genialnego“ pak- 
tn o nieagresji, że nie alakowała Czechosłowa= 
cji i nie pomagała Hitlerowi do zaborn Sude- 
tów? Może opozycja żałuje, iż opowiadała się 
zą współpracą z Francją, Anglią, Rumnnią? 

„Czas“, który ma na Sumieniu dnżo arty« 
kułów, kióre podobały się germanofliom, powi- 
nienby siedzieć cicho. Niechże sobie przeczyta, 
co pisze „Nasz Przegląd“ o pomysłach polskich 
germanofilów: 

„Ich koncepcja była za to szaleństwem 
pod wzgiędem merytorycznym, bo w ra- 
zie wpuszczenia wojsk niemieckich do 
Polski nie było żadnej rękojmi, że stąd 
dobrowolnie wyjdą i że nie zechcą raczej 
pogodzić się z Rosją na rachunek Polski. 
To też ta jedynie konsekwentna, ale za 
to karkołomna, koncepcja Bocheńskich, 
Mackiewiczów, Bobrzyńskich, etc. spaliła 
na panewce. Pozostała orientacja zimnej 
poprawności, która Polsce nic dać nie 
mogła, a Niemcom dała wszystko. Istot- 
nie dopóki Rzesza mogła bez przeszkód 
zagarniać nowe ziemie, jak strefę zdemilia 
taryzowaną  nadreńskq, Austrię, Sudety, 
Czechy i Morawy, siedziała cicho I uda- 
wała przyjaciótkę, gdy zaś więcej już brać 
nie może, ukazuje swe właściwe oblicze 
zaborcze. Dzikie żądania odnośnie Gdań- 
ska i eksterytoriainej autostrady są bądź 
wstępem do dalszych uroszczeń, bądź 
środkiem do sparaliżowania polskiego 
handlu zagranicznego, celem skułecznego , 
dyktowania nam wspomnianych warun ' 
ków ekonomicznych, 

To też demokracja polska, przewidua 
jąc to wszystko, głosiła inną orientację”. 
A ta inna orientacja zwycięża na całej linii, 

Późno, bo późno, ale zwycięża, 


(e w | O | | 
Hitler wizytuje fortyfikacje 


Niemieckie Biuro Informacyjne donosi, 
że onegdaj kanclerz Hitler przybył w 
okolice Akwizgranu na inspekcię wykoe 
nanych już bądź wykarńczanych fortyfi= 
kacyj tamtejszych. 

W otoczeniu kanclerza znajdują sięś ;, 
dowódca S. S. Himmler i szef prasowy dr 
Dietrich. Przybywającego kanclerza po-. 
witali naczelny dowódca sił zbrojnycit 
gen. Keitel, dowódca grupy wojskowei nr. 
2 gen. von. Witzleben i inspektor fortyfi- 
kacyj gen, Jacob. Po przyjęciu meldunku 
generałów kanclerz udał się samocho- 
dem w teren, 


"na Zamku 


Czy nastąpią po niej zmiany w sytuacji wewnętrznej państwa ? 


(Ax.) Przedmiotem ożywionej wymia- 
ny zdań w kołach politycznych stolicy 
jest treść komunikatu urzędowego w spra- 
wie onegdajszej konferencji na Zamku. 
Przyzwyczajono się od dawna do dwuia- 
kiego rodzaju komunikatów o podobnych 
konferencjach. Jeden z tych komunikatów 
brzmi, że „P. Prezydent R. P. przyjął w 
obecności p. marszałka Rydza-Śmigłego 
p. prezesa Rady Ministrów gen. Sławoja- 
Składkowskiego i wicepremiera wiat- 
kowskiego, którzy reierowali o bieżą- 
cych pracach rządu”, (drugi zaś różni się 
od pierwszego tym, że zamiast wicepre- 
miera Kwiatkowskiego figuruje w nim mi- 
nister Spraw Zagranicznych Beck. 

- Na podstawie tych, dwojakiego rodza- 


ju komunikatów mówi się w kołach poli- 
tycznych i dziennikarskich, że konferen- 
cia w pierwszym składzie poświęcona by- 
ła sprawom wewnętrznym, w drugim zaś 
sprawom zagranicznym. 

Po raz pierwszy natomiast w dniu 
wczorajszym zdarzyło się, że konferencja 
na Zamku odbyła się w rozszerzonym 
gronie t. l. przy udziale wicepremiera 
Kwiatkowskiego i min. Spraw Zagranicz- 
nych Becka. 

W fakcie tym koła polityczne skłomne 
są doszukiwać się wylątkowego znacze- 
nia tej konferencji. Krążą pogłoski, że po- 
święcona ona była najprawdopodobniej 
omówieniu całego szeregu zasadniczej 
wagi spraw o ogólnej sytuacji wewnętrz= 


nej, a wynik jej znajdzie swój wyraz w 
szeregu postanowieniach i posunięciach, 
które zostaną przeprowadzone w naibliż= 
szym czasie. Dotyczyć one mają zarówna 
życia wewnętrznego jak i polityki zagra- 
nicznej państwa. M. inn. mówi się, że o 
ile chodzi o politykę wewnętrzną, wcho- 
dzi w grę ewentualne zamknięcie obecnej 
sesji parlamentu, przy jednoczesnej czę= 
ściowej rekonstrukcji rzadu. 

Jeżeli chodzi dalej o politykę zagra» 
niczną, to brana jest pod uwagę i ta oko- 
liczność, że w dniu 13 maja upływa 
3-letni okres rządów premiera gen. Skład- 
kowskiego, co w warunkace polskich 
uważane jest za prawdziwy rekord sta- 
łości gabinetu. Ea Tw U 
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Szara dola chłopska 


List z Limanowskiego 


Z okazji kupna buka na opał we dwo- 
rze w Porębie Wielkiej, wstąpiłem do kil- 
ku domów pod lasem po robotnika. Tra- 
fiłem na Śniadanie. Na ławie misa glinia- 
na a na niej ziemniaki jak orzechy z ja- 
łową kwaśnicą. Obok ławy z jedtiei stro- 
ny troje dzieci w obtarganych ubraniach 
Y chłopczyna prawie cały nagi. Z drugiej 
dwie dziewczynki bose z książkami szkol- 
nymi i ich mała siostrzyczka bez koszuli. 
Dwie starsze kobiety siedzące na dwóch 
końcach ławki, jedna z nich matka jak 
nędza żółta, w jakichś strzępach, które 
przypominają ubrania. Wszyscy śpiesz- 
nie jedzą drewnianymi łyżkami. 

— Pytam się — gdzie oiciec? 

— Posed co świt bez Śniodanio do są- 
du. Jus piąty termin, a jsce sie nie skoń- 
cyło. 

— A za co? — 

— Ksieliśmy kupić na obsiewek ttoche 
jęczmienia i buty jedne do skoly, posed 
mój na Olszowskie, za powróz ściągtńął 


jedne belke, i napewne dzisiok go zawrą ! 


i troche sie nom ulzy na przednowku, bo 
cięsko wyzyć. 

| — Pytati się — tò chleba nie jada- 
cie? 

— O Boze, ani zlornecka ni momy, 0- 
cekujemy na jagody w pańskim, jak sie 
użbiro, to sie troche chleba kupi. Kledysi 
chodzili ża pożycką, miałam na Sól sclio- 
wane trzy jolka przed chłopem, aby fi 
na tabak nie forwół Mój znaloś tò í od- 
dół. Ach Boze, Boze, zeby ten mieniec..- 

Jak mogłem pocieszyłefń kobietę i wy- 
szedłetti. 

Z nad laru zarośńietego bulną krzewi- 
ta doleciał mnie śpiew: f 

Haj nad Porębą, rzeką błękitią, 

jest góta Trubacz ż łąką zlełoną, 

ña której torki jałowce kwitną. 

Na wierchu góry Orkan tas żyłe, 

rodak i piewca cliłopa „rozkosy“ 

A smreki szumią smutną meloję, 

A wrona kracze w złowrogie głosy 


Ludówiec z pòd Stróżika góry. 


Nocne polowanie 
w Woli Zarczyckiej 


LIST Ż ŁAŃCUCKIEGO 


W nocy z 16 na 17 kwietnia br. okolo godz. 
-ej soltys gromady Wola Zarczycka Jan Kieł, 
bowicz, uzbrojony w rewolwer w towarzystwie 
Franciszka Siwca z dubeltówiką, za przybraniem 
wartowników nocnych a to Kazimierza Soboty 
i Michała Zagaji mieszkańców wspomnianej 
gromady — urządził sobie polowanie na psy po 
podwórzach poszczególnych domostw. 

I tak: cale dobrane towarzystwo przybyło 
na obejście Brygidy Łoin, gdzie p. sołtys strze- 
lając z rewolweru, usiłował pozbawić życia pie- 
ska łańcuchowego a skutek strzelaniny był ien, 
że córka Brygidy Łoin dostała ataku sercowe- 
go. Drugi występ strzelecki miał miejsce na 
obejściu Jędrzeja Sienka, Tu soltys — po prze- 
sadzeniu płotu przez gorliwego jego odiutanta 
Franciszka Siwca i odemknięciu furtki — gdyż 
obejście było pozamykane, oświetlił latarka po. 
dwórze a do uciekającego psa strzelił z Hiner 
Siwiec, raniąc go pod progiem chaty, gdżziè šta- 
ła zbudzona niezwykłą awanturą cónka Siehki. 

Śrut padł tuż obok stojącej dziewczyny, ale 
ma szczęście nie zranił ją. Dodać wypada, że 
wojownicy sołtys natknął się na drodze pu- 
blicznej na psa Józefa Sienka, ale pies kuma 
znalazł łaskę w oczach sołtysa — nić poległ. 

Pomijając resztę powyższej nocnej wypra- 
wy jak i ostatnie wybory samotządowe w cza- 
sie których tenże sołtys, filar Ożonowy, 
werbował ludzi ze swej wioski, którzy 
się wpiszą do Ozonu na roboty do Niemiec 
(wybrał się) — poprzestajemy ma prośbie o 
spowodowanie zarządzenia, by podobne sposo-, 
by urzędowania sołtysa mie powtórzyły się, wy. 


DO naszych P. T. Czytelników! 


Z uwagi na liczne zgłoszenia i 
zamówienia na „Święto Ludowe" 
portretów Prezesa WITOSA — 
dołączamy do dzisiejszego nume- 
ru czeki PKO, którymi prosimy 
przesyłać pieniądze, po czym na- 
tychmiast nastąpi wysyłka. 

Cena 1 portretu wraz z wysył- 
ką pocztową 1,— zł. 


ADMINISTRACJA. 


Marszałek lotuictwa brytyjskiego sir John Sal- 
mond w rozmowie £ kadeiami korpusu ital- 
tzegó z 


cofanie pozwolenia na broń tak sołtysowi — 
o ile je posiada — jak i jego kompanowi chóć- 
by ża nlieóstrożńe obchodzenie śię z bronią, 
ukaranie $h za to jak równie ża zakłócenia spo- 
czynku nocnego. 


Jarskie flaczki 


przyrządzone na rosole z 


MAGGI” 


kostek 
bulionowych 


są smaczne i pożywńne 


Papier pisma udowe 


Jarskia flaczki, 
2 łyżki masła, Ź łyżki maki, 
ið dkg jarzyn, Ż MAGGlego 
kostki bulionowe, V, litra wos 
dy. szczypta mielonego ine 
biru, gałki muszkatołowej 3 
białego pieprzu, "+ szklanij 
śinietany, sól, makaron. 

darzyńj oczyścić, pokroić i goto 

wać w rósole, przygotowanym š 

1, litfa wrzącej wody i 2 MAGGI- 

ego kostek bulionowych. Z masie 

i mąki przygotówać zasmóżkę, roz- 

prówadzić rosołem, dodać korkte 

aie i zagotować, W końcu dodać 
śmietanę i do smaku posolić, 

Madliarón poltrójońy na wąskie pas 

seczki ugotować, po ćżymi wysalto 

Szać z śosem i zagotować, 


„Czyste wybory 


W fgromadżie Roztoce, pow. limańowśskiego, 
przewodnicząch Grofnadzkiej Komisji Wybor- 
czej została miejscowa nauczycielka Jauin« 
Wojdzianka. Po otrzymaniu tej nominacji Wé- 
zwała do szkoły listownie „we ważnćj śpfa- 
wie“ wszystkich tych, co się nie zmieścili ħa 
liście Stron. Lud. i przy pomocy dwóch daw- 
nych bebeków namawiała do tworzeńia dri- 
giej listy. Udało się jej zebrać kilkanaście pot. 
pisów, kilka osób podpisało żupełnych ańal- 
fabetów, a resztę dopełniono ich żonami, two- 
rżąć drugą listę. Przyjęła tę listę bez wiedży 
członków Gromadżkiej Komisji Wyborczej, A 
nawet nie pożwoliła im jej odczytać. Widżąc, 


Nadużycia wyborcze 


Lubenia, pow. Rzeszów. 

Na kilka dni przed wyborami do Rady gra- 
mudżkiej ha ogromnem zebraniu ułożono listę 
kandydatów i zastępców po 30 najpoważniej: 
szych gospodarzy. 

Nie podobało się to sołtysowi Antoniemu 
Krupie, który zwołał grómadę, zaprosiwsży do 
pomocy wójta z gminy Czudec p. Feliksa Wilka, 

Po przemówieniu tegoż zaproponowano wy- 
branie komisji- matki, któraby lislabiła nazwiska 
kandydatów i żastępców. Sprzeciwił się temu 
sołtyś -- proponując — aby odcżytano listę sła- 
rych radnych i głosować na nich, a jesl} którzy 
ma jaką winę — założyć śprzóćiw, Na wniośćk 


jednego z uczestników odczytano hową listę kan- 
dydatów, za którą oświadczyła się cała sala. Li- 
sta sołtysa uzyskała 15 głosów, nawet nić wszy- 
scy radni na nią głosowali. i 

Lista ludowców, mimo że była na czaś žgł0- 
Szona wraz z deklaracjami — została bez żad- 
nego powodu unieważnitna przeż komisję na 
czele której stał Karol Duda, żyn startego wójla. 
O ile by nawet były jakieś braki w liście, nale: 
żało owe usunąć, nie zaś unieważnić listę kan- 
dydatów całej ludności. 

Peżeciwko odrżictehin Maty został wniesiony 
protest — liczymy źe zostanie nw eglednióny. 

dózeł Pietrzyk. 


— 


DROHOBYCZKA POW. PRŻZEMYŚŁ. Wioska 
nasża bardżó ubóga, teren górzysty, od więk- 
szych miasteczek daleko, więc *sżelkie zbyty 
i zakupy utrudnione. Ponadto wieś rozbita na 
kilka przysiółków, co utrudnia nam pracę orga- 
nizacyjną i społeczną. Mimo tych trudności przy- 
siółki zorganizowały się w kole ludowym, za co 
spotkały nas wyzwiska od niedowiarków, ko- 


` munistöw, bolszewików — a nawet z dzieci na- 


szych szydżono w sżkole. Kietownik szkoły 
Leonard Kulou propagował Ozoń i mito jego 
śmietci w 1937 r. tenże dotąd utrzymuje się w 
centrum wśl. 

Koło zakupiło z dobrowolnych datków szlan- 


gar ga 110 zł, na Kongres do Krakowa wysła- 


liśmy delegata, na ofiary ukajku  zedróliśmy 
1 metr żyła oraz gótówką 10 žl, na Funńduiż 
prasowy 2 £ł. Prenumerujemy trzy egzetipiA- 
tze „Piasta“, cztery Grudżiądżkiej I  jedeń 
egzemplarz „Wici* i „Rolnika”* poznańśkiego. 
Koło powslało w r. 1936, przystąpiło do BiEgó 
110 członków, w r. 1937 powiększyło się dě 188 
członków, w r. 1938 nastąpił spadek o 40 ćżłon: 
ków, który przypisać należy brakowi inteligen: 
cji ludowej w powiecie oraz niemożności obsłu: 
żenia powiatu pizez Zarząd powiatowy, Z wiel- 
ką radością dowiedzieliśmy się o powrocie pte- 
żeśn Wiłosa do kraju, wierżymy, źć wróti daw- 
ne życie w naszyin powiecie i w całej Polsce. 
= Ludwik Stądnik 


oni tylko świadkami, gdy komisja urzęduje. 

Usńała, że lista Stróh, Ludowego ma wady 
i braki i postawiła wniosek, aby jej nie wy- 
dawać pełnóftochikowi, przycżym dó głósowa- 
nia dopuściła swego żasiępcę Olesia. Potttimi, 
że dwaj członkowie głosowali za wydaniem li- 
sty, powiedziała, iż „kotnisja” posłanowiła nie 
wydać listy. 


Następnie ważwała pełnottoćnika tej listy, 
któtym był SŁ. Król i wezwała go do uUsuńię- 
cia Wad, jako że lista miała napis „Stronnie. 
twa Ludowego", jouczając pełnomócnika listy 
wobec eżłonków kómisji jak i jej zastępcy, ż6 
tu odbywają się wyboru dò samorządu, a bić 
dò styóńnictw, Więc pówińnień napis leń usu- 
nąć. Lista ma braki, bo zgłaszający ją nie pò- 
dali imion rodziców, awtgo wieki, iurmerów 
i miejecówóści zarieszkańia i przy tej spo- 
sobńośći zażądała ód 67-1etnlch ludzi metryk. 

Jakó urnę wyborczą użyto Ekrżynkę počż- 
tow, która była prżymocowatia na budynku 
śżkólnym. Użyto ją beż sprawdzenia żawar- 
tości  Pódezak obliczania głosów przewódni- 
cząca wyjęła kilka kariek z kopert a z4uwa- 
żyważy, że są oddane GA rzecz listy Śtróh, Lu- 
dówegó, upuściła je nieżhacznie nA klipę, tie 
odcżytijąć ich. Okółó północy tozpółzęła kłót- 
nię z członkami komisji, żądając, by ci sżli 
w nocy do gińłng i żawiadomili łam, że ona 
ani do południa nawet nie potrafi obliczyć gło- 
sów, zaś rano ma nauczanie dzieci, szukając 
widocżnie prełeksiu do prźerwańia obliczenia. 
Ukało godz. 4-tej nad ranem zamknęła $krżyn- 
kė z reśżłą głosów i oddała klućż posteruttko- 
wófiu, a ha jego Uuwóge przyniosła kawałek 
$zhutka i laku i oboje ópiećżętowali skrżyn- 
kę, ńie kładąt żadnego żnaku na laku, Następ- 
nie przewodnicząca wezwała członków komisji 
i pełnomocników do opuszczenia lokalu, 

O godz. 9-iej zawiadomiła pełiómocników, 
że odbędzie się dalsze oblitżanie głosów. Gdy 
pełnomocnicy się zjawili, żastali wójta Jana 
Jrystułę z Łukowicy wraz ż pełnomocnikiem 
kanceliryjnym Stefanem Liszką że Stroniń. 
Wójt przyniósł skrzynkę (urnę) z prywatnego 
mieszkania przewodniczącej, następnie skrzyn- 
kę otworzył i trójka wymieniona przystąpiła 
do dalszego oblicżania głosów. 


Przed przerwą obliczono około 1/3 część 
głosów, ale po przerwie koperty żawierały no- 
we kartki, pisane ołówkiem, oddane ha 4-ch 
tadhych bez zastępców, pisahe ręką Stefana 
Liszki, który » wójtem przybył do dokończenia 
czynności wyborczych. Było takich kart koło 
50 sztuk, opiewających na kandydatów » listy, 
popieranej przez przewodniczącą komisji. 

Podczas obliczania przewodnicząca chowa- 
ła odcżytywune kartki pod stół Aby nie wzbu- 
dzić podejrzeń pełnomochika, =æ niektórych 
kartek odczytywała nazwiska zastępców, cho- 
ciaż Liszka ńazwisk zastępców nie wypisał. W, 
ogłoszonej liście mianowali radnym np. Jaha 
Sułkowskiego, który uzyskał 32 głosy, h npadł 
np. Stanisław Oleksy, imnimo, iż miał 35 głosów. 

Wybory odbyły śię 10 march. Wynik wy- 
borów ogłoszono przóz wywieszenie listy do- 
piero 18 marca. Gdy 17 fnatch żjawiło się 2-ch 
wyborćów celem złóżeniń protóstu, to przewod- 
ńiecząca protestu legó nie przyjęła, GŚwiadcza- 
jąc, iż jest już na tò BA późnó, bo 16 marca 
upłynął termin składania prótestów. 

Òt, © taki sposób wykońywano W groma- 
dzie naszej okólnik p. premiéra ó tzyśtości, 
rzetelnośoł | swobódhym wykonywaniu prawa 
wyborezegó! 

Bwiadek. 


ei nie idą ma jej pasku, nie dopuszczała ie 


do żadńej 6kynńóści, oświadczając ifń, ŻE š 


= ; — 

Lwowskie Tow. Rolnicze 

na P., Ô. L 

Lwowskie Towarzystwo Rolnicze złożyło na 
P. 6. L. kwote 3.800 2t: Ucżędaicy Lwowskiego 
Towarzystwa Rolniczego 4.240 zł. — razem 
8.040 zł. Niezależnie od tej kwoty poszczegól- 
te placówki jak Delegatury W Stańistawowie 
i Tarnopolu, Okręgowe Towarzystwa Rolnicze, 
Kółka Rołnicze, Sklepy Kółek Rólmiczych sitb- 
skrybowały pożyczkę same od siebie, 


A 


P ZA SĘT"T 


Okres, który przeżywamy wraz z całą 
Europą, odznacza się nie tylko ciągłymi ru- 
chami wojsk na lądach i flot wojennych na 
morzach. ale i trwającą nadal gorączkową 
pracą dyplomatów i ich podróżami. W cza- 
sie od niedzieli ubiegłej do dnia dzisiejszego 
minister spraw zagranicznych Rzeszy, Rib- 
bentrop zdążył się spotkać ze swym kolegą 
włoskim, hr. Ciana w Mediolanie, książę re- 
gent jugosłowiański Paweł odwiedził w spra- 
wach politycznych Rzym, a wicekomisarz 
spraw zewnętrznych Rosji, Potemkin, bawił 
w stolicy Rumunii, Bukareszcie, i w War- 
szawie, w której gościł także na zaproszenie 
marszałka Śmigłego-Rydza litewski wódz 
naczelny, generał Stanisław Rasztikis. 


Po rozmowach Ribbentropa z p. Ciano 
ukazał się komunikat urzędowy, zawierający 
zapowiedź zawarcia przez Niemcy i Włochy 
aktów politycznego i wojskowego. Ale tyl- 


GEN. STANISŁAW, RASZTIKIS. 


ko zapowiedź. Samego układu państwa te 
nie zawarły, i nie wiadomo, czy w ogóle 
i kiedy to nastąpi, gdyż jak się zdaje, Musso- 
liniemu nie jest pilno do całkowitego uza- 
leżnienia Włoch od Rzeszy i do uwikłania 
się w ryzykowną awanturę wojenną. 

Państwa osi Rzym — Berlin, od których 
odwraca się cały Świat, zabrnęły w ślepą uli- 
cę i nie mogą znaleźć z niej wyjścia. Prze- 
ciw dalszym „niespodziankom* i „faktom 
dokonanym“ Europa postanowiła bronić się 
orężnie, paktom, pozawieranym przez Mus- 
soliniegeo i Hitlera, ani słowom obu dykta: 
torów niki juź nie wierzy. Nic dziwnego, 
że gdyby w tym położeniu znalazł się jakiś 
rozjemca, a państwa, pragnące utrzymania 
pokoju, zechciały zasiąść do stołu obrad, 
Niemcy i Włochy powitałyby te fakty z ra- 
dością. Usłużny Rzym puścił w świat wer- 
sję, że rzekomo Ojciec św. Pius XII pragnie 
zwołać do Watykanu konferencję Anglii, 
Francji, Niemiec, Polski i Włoch i osobiście 
jej przewodniczyć. Opinie francuska i pol- 
ska od razu zajęły wobec tej pogłoski stano- 
wisko odmowne, płynące z przekonania, że 
konferencja ta byłaby powtórzeniem się Mo- 


nachium, które tak tragicznie odbiło się na 
losach Czechosłowacji. 


Okazało się jednak z miarodajnego o- 
świadczenia Watykanu, że Stolica Apostol- 
ska, choć pragnie całym sercem utrzymania 
upragnionego przez narody pokoju, nie za- 
mierza wcale występować z podobną pro- 
pozycją. Papież jest zwolennikiem bezpo- 
średnich rokowań dyplomatycznych pomię 
dzy zainteresowanymi rządami. 


Osamotnieni i zawiedzeni dyktatorzy 
przycichli tedy i... czekają. Część floty 
niemieckiej demonstrowała, składając wizy- 
ty w portach morza Środziemnego i Portu- 
galii, druga jej część przeprowadziła mane- 
wry na duńskich wodach przybrzeżnych, 
Rzesza koncentruje wojska w .Protektora- 
cie“ czeskim, w okolicach Morawskiej Ostra- 
wy, i na Słowaczyźnie wschodniej. w Gdań- 
sku nasłani prowakatorzy dopuszczają się 
wybryków przeciwpolskich, do Wolnego Mia- 
sta napływają setkami z Rzeszy młodzi „tu- 
ryści', wyłącznie mężczyźni, raz po razu 
wzłatują pod obłoki baloniki próbne wersji 
o zamierzonym w Gdańsku „plebiscycie je- 
go obywateli, terror przeciw rodakom na- 
szym na nadgranicznych obszarach wschod- 
nich Rzeszy wzmógł się, Hitler usiłował po-. 
zawierać pakty nieagresji z państwami skan- 
dvnawskimi (spotkał się jednak z odmowa), 
Bl Gi 


Te i podobne posunięcia nie wywierają 
już jednak spodziewanego wrażenia. Zwła- 
szcza państwa zagrożone, nie tracąc zimnej 
krwi i spokoju, czuwają z bronią, przygoto- 
waną do strzału, jeśli zaś chodzi o dziedzi- 


nę dyplomatyczno-polityczną, również nie 
zasypiają gruszek w popiele. 

Po wizytach generała Rasztikisa i wice- 
komisarza Potemkina w Warszawie docho- 


dzi do zacieśnienia stosunków Polski z Litwą 


i Rosją, Wielka Brytania zawarła z Turcją 
umowę o wzajeninej pomocy na Morzu Śród- 
ziemnym, a rokowania o zawarcie paktu an- 
gielsko-rosyjskiego dobiegają do końca. — 
Z tego powodu odroczono sesję Rady Ligi 
Narodów, która miała się rozpocząć 14 ma- 
ja, do dnia 22 tego miesiąca. 

Mocarstwa zachodnie, biorąc już dzisiaj 
pod każdym względem górę nad mocarstwa- 
mi osi, wystąpiły pod jej adresem z ostatni- 
mi ostrzeżeniami. 11 maja premier angiel- 
ski Chamberlain wygłosił w Londynie mo- 
wę, w kłórej zapowiedział, że zamach nie- 
miecki na Gdańsk, to nieuchronna wojna 
Światowa, a tegoż dnia francuski prezes Ra- 
dy ministrów, Daladier w oświadczeniach, 
złożonych w Paryżu, uprzedził Włochy i 
Rzeszę, iż podstępem i silą niczego nie zdo- 
łają wskórać w Europie. 

W dodatku podjeła przez te dwa ostatnie 
państwa próba wciągnięcia Jugosławii do 
swej gry i nakłonienia jej do wystąpienia z 
Ligi Narodów i do podpisania paktu anty- 
kominternowskiego spełzła na niczym, An- 
glia zaś odcięła Rumunię od wpływów go- 
spodarczych Rzeszy, sama zacieśniając z nią 
węzły gospodarcze i udzielając jej 5 milio- 
nów funtów szterlingów pożyczki na zbroje- 
nia. 

Rzesza niemiecka stoi dzisiaj w obliczu 
ruiny gospodarczej i finansowej. Ponadto 
nurtują w niej prądy rewolucyjne. Sytuacja 


Okienka bankowe zamknięte 


Niepowodzenia Niemiec i Hiszpanii w uzyskaniu pożyczki 


(Ac) „Zamknięte okienka bankowe“ 
— tymi słowy zatytułował swój artykuł 
w „Petit Bleu“ pan Marsilly, poświęcony 
bezowocnym staraniom niemieckiego mi- 
nistra skarbu Funka uzyskania pożyczki 
w Szwajcarii, tudzież takimże próbom 
gen. Franco. Otóż obaj ci ministrowie 
przekonali się, że okienka bankowe są 
przed nimi zamknięte. 

W ogóle naczelny redaktor „Petit 
Bleu“ czyni mocne zarzuty gen. Franco, 
pisząc, że odpłacił się on czarną nie- 
wdzięcznością za traktat Berard-Jordana, 
iza mianowanie ambasadorem w Burgos 
marszałka Petaina. Otóż Francia nie 


może ani centima lokować w Hiszpanii 
gen. Franco, zanim on nie da konkret- 
nych dowodów zrzucenia z siebie opieki 
niemieckiej. 

Podobne stanowisko zajmuje w 
„LEpoque* poseł de Kerillis, przy czym 
autor zaznacza, że obecna Hiszpania nie 
wykazuje wcale dobrej woli wobec 
Francji, wobec tego nie zasługuje na za- 
ufanie. W tych okolicznościach udziele- 
nie Hiszpanii gen. Franco jakichkolwiek 
kredytów, równałoby się położeniu łapy 
niemieckiej na drogocenne dewizy, co 
byłoby zbrodnią z punktu widzenia inte- 
resów narodowych Francji. 


Produkcja lotnicza Anglii 


wkrótce przewyższy 


„Evening Standard“ zapowiada, że już 
za parę tygodni produkcja lotnicza Anglii 
osiągnie poziom tysiąca samolotów mie- 
sięcznie, co odpowiada zdolności produk- 
cyjnej Niemiec w chwili obecnej. 


Ponieważ zaś — dodaje dziennik — 
produkcja brytyjska nadal będzie rosnąć i 
to w szybkim tempie, więc należy się 
spodziewać, iż w niedługim czasie prze- 


Śpahisi libijscy w defiladzie 


|ny 


produkcję niemiecką 


waga liczbowa lotnictwa niemieckiego 


przeidzie do legendy. 


gospodarcza Włoch także nie jest świetna, 
Prawdopodobnie w związku z tym  sprzy- 
mierzony z Hitlerem i Mussolinim dyktator 
hiszpański generał Franco zwrócił się do 
bankierów francuskich, belgijskich i holen- 
derskich z propozycją udzielenia Hiszpanii 
pożyczki w wysokości 20 milionów funtów 
szterlingów. Bankierzy uzaleźnili zgodę na 
tet kredyt od postanowienia rządów brytyj- 
skiego i francuskiego, wychodząc ze słusz- 
nego założenia, że pożyczka miałaby cha- 
rakter polityczny i że mogłaby trafić okólną 
drogą do banków berlińskich i rzymskich, 
z którymi Hiszpania ma niezałatwione je- 
szcze rozrachunki za pomoc, wdziełoną jej w 
okresie wojny domowej na półwrspie Pire- 
nejskim. 

Jak przypuszczamy, potrzeba, w której 
się znalazł generał Franco wraz ze swymi 
opiekunami, sprawia, iż postanowił on wresz- 
cie urządzić w dniu 19 maja zapowiadaną od 
dawna i ciągle przesuwaną na termin póź- 
niejszy „Defiladę zwycięstwa“ w Madrycie, 
po której „ochotnicy“ włoscy i niemieccy 
mają być wycofani z Hiszpanii do swych 
krajów. 

W Polsce Pożyczka Gbrony Przeciwlot- 
niczej dosięgła ogromnej sumy akoło 440 mi- 
lionów złotych. Sejm uchwalił nadzwyczaj- 
ne pełnomocnictwa čla P, Prezydenta Rze- 
czypospolitej. Dzisiaj inne państwa zdają 
już sobie doskonale sprawę z faktu, że 
Rzeczpospolita jest ożywiona szczerymi chę- 
ciami pokojowymi i nie zamierza napadać 
na nikogo, gdyby jednak wróg usiłował na= 
ruszyć Jej prawa, lub sięgnąć po Jej ziemia 
czy to w Gdańsku, czy na odwiecznie pol- 
skim Pomorzu, czy gdzie indziej, to Polska 
uderzy jak piorun. A walcząc w poczuciu 
swej najświętszej słuszności — zwycięży. (m) 


W tej oto kuli zainstalowanej w instytucie aero« 

dynamicznym w Langley Field w Wirginii urzą. 

dzono t. zw. tunel wiatrów, w którym wyptrów 
bowuje się modele samolotów. 


Eksplozja w Kłajpedzie 


wysadziła w powietrze fortyfikacje 


Obecnie wychodzi na jaw, że niedaw= 
przyjazd admirała Raedera do Kłajpe- 


dy, pozostaje w związku z wielką kata” 
strofą, jaka wydarzyła się przy budowie 
tam niemieckiej twierdzy morskiej: z niee 
ustalonych bowiem dotąd przyczyn na- 
stąpiła wielka eksplozja, w wyniku któ” 
rej większa część dotychczasowych fore 
tyiikacyj wyleciała w powietrze. W ka» 
tastrofie tej zginęło kilkunastu robotni- 
ków i saperów, oraz bardzo dużo zosiało 
rannych, 


Dążąc do wyjaśnienia przyczyn katas 
strofy okupacyjne władze niemieckie 
przeprowadziły masowe rewizie | are- 
sztowania wśród zatrudnionych przy pra” 
cach fortyfikacyjnych. Niemcy bowiem 
podejrzewają, że to nie był przypadeł 
lecz akt sabotażu. 


Nowa baza wojskowa 
Stanów Zjednoczonych 


„New York Herald“ donosi, iż depara 
tamenty marynarki i armii zająć się ma- 
ją przekształceniem kosztem około 30 
milionów dolarów Wysp Karaibskich ną 
bazę lotniczą i morską, 


„PIA S TA 
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Co piszą inni? 


Kogo Niemcy nienawidzą? 


„Dziennik Bydgoski* omawia sytuację mię- 

dzynarodową I rznca mimochodem takie uw agi: 

„Dziś Gdańsk i Pomorze decyduje o 
Europie. 

Przypominam: 

wała rzymskiego 


Polska nigdy nie uzna- 
cesarstwa narodu nie- 
„sieckiego. Żeby naród polski widział i 
czuł namacalnie, co Polska zrobi, wo- 
łamy o wolność dla jedynego praktycz- 
nego polityka katolickiego wielkiego for- 
znatu. 

lała nienawiść niemiecka skupiona 
jest na jego osobie. To mówi wszystko”. 


Mowy Chamberlaina i Daladiera 
Na marginesie mów Chamberlaina į Daladie- 
pisze „Knr. Polski“: 

$ „Jasno, otwarcie, bez zastrzeżeń. Już 
dawno nie było w Europie sytuacji tak 
jasnej. Skończyła się era niedomówień 
i niejasności. Ten, kto dzisiaj zdecyduje 
aa na wywołanie wojny, nie będzie mógł 
już nigdy wobec historii ani swego naro- 
du tłumaczyć się tym, iż nie wiedział, 
jak na to zareaguje Anglia, Francja, czy 
Stany Zjednoczone, 

Zabór Czech i Kłajpedy, imperiali- 
styczne mowy i frazesy, absurdalne żąda- 
nia pod adresem Polski dokonały 
wstrząsu, którego już odrobić się nie da. 

Tak, jak w r. 1914 nie dało się odro- 
bić pogwałcenia neutralności Belgii. 

Repertuar metod działania polityki 
niemieckiej jest b. urozmaicony, 

Raz powołują się oni na prawo samo- 
stanowienia narodów, czy na swoją wolę 
pokojowej współpracy; to znów grożą si- 
łą swej armii i lotnictwa; to grają na ner- 
wowe wyczerpanie partnerów; to wresz- 
cie chcą ich osłabić gospodarczo, zmu- 
szając do zbrojeń i pogotowia wojenne- 
go. 

Ostatnio Niemcy szczególnie grają na 
wytrzymałość neruową i gospodarczą. — 
Słusznie odpowiedział im premier Dala- 
dier, że kraje wolności okażą się wytrzy- 
malsze na próbę nerwów od krajów przy- 
musu, milczenia i służalczości”, 


Nie żałujemy paktu 
„Zwrol* znowu uległ konfiskacie, Jeden ar- 
tytuł w całości, w innym zakończenie, Wśród 
nieskonfiskowanych ariykułów znajdujeriy na- 
stępujące uwagl: 

„My zawsze oceniamy wypadki po- 
lityczne realnie i trzeźwo. Do entuzjazmu 
nie widżimy powodu. Ale oceniamy ma- 
jową mowę p. min. Becka w pełni pozy- 
tywnie. 

Nie jesteśmy też zwolennikami akro- 
bacji w polityce. Nawet najzgrabniejszy 
skok z konia na konia w pelnym galopie 
nie budzi w nas zachwytu. Sądzimy, że 
polityka w ogóle, a polityka zagraniczna 
w szczególności, musi mieć pion i nie mo- 
że być traktowana tylko jako rozgrywka 
przy zielonym stoliku, gdzie można licy- 
tować dziś tak, a jutro inaczej i rozgry- 
wać raz z tym, drugi raz z drugim part- 
nerem. Takie traktowanie spraw poli- 
tycznych prowadzi zazwyczaj do poli- 
tycznego krótkowidztwa, które jest po- 
wodem wielu nieszczęść. 

Ostrzegalibyśmy jednak bardzo gorg- 
co każdego w kraju i za granicą, kto by 
był skłonny ostatnią mowę p. min. Becka 
traktować jako wyczyn akrobacji poli- 
łycznej i budować na tym wnioski, że 
jutro może znów być całkiem inaczej. — 
Popełnilby fatalną pomyłkę, której skut- 
ki musiałyby się pomścić na nim samym. 
Niezależnie bowiem od osoby mówcy, sło- 
wa jego posiadają żyro całego narodu. 
IWyrosły one z głębokiego przekonania 
ogółu polskiej ludności, z niezłomnej de- 
cyzji całego społeczeństwa, z jego woli 
stanowczej przeciwstawienia się każdemu 
gwałtowi, który by groził catości i suwe- 
renności państwa i jego uprawnionym 
interesom. To daje słowom p. min. Becka 
szczególną wartość. Nie idzie o to, kto 
mówił, ale co powiedział imieniem ca- 
łego narodu. I dlatego 5-go maja padły 
słowa, od których nie ma odwrotu. 

* *k 

Tak to już chciała nemezis dziejnawa, 
Że nad trumną paktu z 1934 r. przema- 
wiał własny jego ojciec i stwierdził, że 
nie ma powodu nosić po nim żałoby. — 
Widocznie płód był niewydarzony, wi- 
docznie zawiódł pokładane nadzieje, sko- 
ro przedwczesna jego śmierć nie wywo- 
łała żalu, skoro nawet najbliżsi nie uro- 
nili po nim łezki. Tym ci lepiej. My 
nie mamy powodu żałować go wcale". 


„Polonia“ z 13 maja br. pisze: 

Uważnie śledzimy w prasie niemieckiej 0d- 
głosy naszego artykułu pod tytułem „Linia 
Korfaniego* z dnia 3 maja. W całym artykule 
nie było ani słówka o tym, że Polska iakiej 
granicy się domaga. Było tylko przypomuienie, 
czegośmy w r. 1921 żądali i jak się wtedy, w 
Okresie plebiscytu i powstań, Sytuacja przed- 
stawiała. Mimo to prasa niemiecka Śmle twier- 
dzi, że „Polonia“ podżega de wojuy i do Ode- 


Państwowy Instytut Kultury Wsi, dążąc do 
pełnego i wszechstronnego poznania dzisiejsze- 
go życia i rozwoju wsi polskiej, przystępuje 
ohecnie do badań nad wsiami  przodującymi, 
to znaczy takimi wsiami, które w swoim życiu 
i rozwoju gospodarczym, społecznym czy kultu- 


ralnym wyróżniają się w okolicy i przodują 
pod tym czy innym względem wsiom okolicz- 
nym lub też mają ambicje przodowania im. 
Badania te, które mogą ujawnić twórcze po- 
czynania wsi i tkwiące w niej siły społeczne, 
muszą się oprzeć o tych, którzy te wsi przodu- 
jące z własnego doświadczenia i z własnej dzia- 
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W Turnu Saverin odbyły się uroczystości z okazji 100-lecia urodzin pierwszego króla rumun- 


skiego Karola I. 


W uroczystościach tych wziął udział król Karol wraz z synem. 


Dalsze wyniki 


wyborów samorządowych 


Dalsze wyniki wyborów do rad miej- 
skich na terenie województwa Stanisła». 
wowskiego przedstawiają się korzystnie 
dla list polskich. W Kałuszu na 24 rad- 
nych wybrano 14 Polaków, 5 Ukraińców, 
i5 Żydów. W Kołomyji na 32 mandaty, 
Polacy zdobyli 20 miejsc, Ukraińcy — 1, 
Żydzi — 10. W Bohorodczanach, na 12 
radnych, Polacy mają 7, Ukraińcy 5. W 
Stanisławowie, na 48 mandatów Polacy 
uzyskali 34, Żydzi 14, W Tyśmienicy z 
16 mandatów Polacy otrzymali 12, U- 
kraińcy 4, w Mikołajowie na 12 manda- 
tów, Polacy mają 7, Ukraińcy 3, Żydzi 


RUCH W PORCIE WŁADYSŁAWOWO. W 


ciągu kwietnia r. b. do portu Władysławowo 
weszło i wyszło 211 polskich kutrów rybackich, 
z czego zamiejscowych 136, oraz statków pod 
obcą banderą 5. Kutry przywiozły z połowów 
88.500 kg. ryb. 


W drugiej połowie kwietnia uruchomiony 
został magazyn rybacki, w którym przysląpio- 
no do czyszczenia, zasalania i pakowania wą- 
tłuszów. 


brania Niemcom Śląska W 37 CHJGKO PTE" WRTIACZ R SERA FOTO Co za per- 
fidia! 

Ale to jeszcze mało. Codziennie donoszą pi- 
sma hitlerowskie o „gwałtach*, dokonywanych 
na „niewinnych“ hitierowcach w Polsce, W 
tej sprawie pisze „Kurier Poznański“: 


„Mimo zrozumiałego podniecenia, w 
jakim społeczeństwo nasze się znajduje 
od kilku tygodni, w  mintmalnej tylko 
mierze odbiło się to na położeniu „,na- 
szych“ Niemców. Trochę wybitych szyb 
w paru miastach, kilka bójek między 
młodzieńcami wiejskimi, w których zre- 
sga żaden Niemiec krzywdy nie poniósł, 
:oto bilans wydarzeń, których zresztą 
nikt nie pochwala i w których tu i ów- 
dzie wyraźnie widać było rękę prowoka- 
torów, na pewno nie z polskiej inspiracji 
działających. Jeśli obecnie wydarzenia 
te prasa niemiecka próbuje przedstawić 
jako przejaw systematycznego „gnębie- 


nia“ mniejsz ości niemieckiej, to mamy 
łu do czynienia ze szczególnym doprawdy 
cynizmem. 


Cynizm ten naśladują zresztą wier- 
nie wychodzące w Polsce pisma niemiec- 
kie, które ani słowem nie wspominają © 
gwaltach, jakich co dzień niemal są przed- 
miotem Polacy po tamtej stronie grani- 
cy: 

„Słowo Pomorskie* podaje Inny kwiatek 
propagandy hitlerowskiej, mianowicie wiado- 
mość, że więzienia są zapełnione tymi, co nie 
subskrybowali Pożyczki Przeciwlotniczej. 

„Słyszeliście? U nas na posiedze- 
niach obywatelskich komitetów Pożyczki 
odrzucano pomysły, by wobec niespelnia- 
jących swego obowiązku obywateli, sto- 


2, w Rozdole z 12 mandatów 8 
dostało się Polakom, Ukraińcom 1, 
Żydom 3, w Żurawnie 12 mandatów — z 
tego przypada na Polaków 7, na Ukraiń- 
ców 3, na Zydów 2. 

Na terenie wołyńskim również mamy 
do zanotowania dalsze pomyślne sukcesy 
list polskich. 'W Zdołbunowie wybrano 18 
Polaków, 4 Rusinów, 2 Żydów, I Czecha, 
w Ostrogu — wchodzi do rady miejskiej 
13 Polaków, 5 Rusinów. 1 Rosianin, w Lu- 
bomlu wybory daty Polakom 5 manda- 
tów, Rusinom 5, Żydom 6, w Kostopoln, 
Polacy zyskali 10 mandatów, Rusini 1, 
Żydzi 2, w Sarnach — Polacy 10, Żydzi 4, 
Rusini I mandat. 

Na Pomorzu odbyte ostatnio wybory 
w 111 gminach 13 powiatów dały wynik 
następujący: Str. Narodowe — 251, bez- 
partyjni — 104, Stronnictwo Pracy — 72, 
aj, Ludowe — 58, Niemcy — 31 manda- 

O. Z. N. liczy sobie aż 951 manadtów, 
rs oczywiście jest fałszem. Pocieszają- 
cym objawem jest znaczny spadek iiczby 
mandatów niemieckich, która w roku 1935 
CWE PAD ri: SZABEŻWIZ TRZE E a Ss GAĆ Zr A ga 69 mandatów a obecnie 31. 


sować bojkot społeczny, tymczasem Ber- 
lin nas informuje, że pozamykaliśmy w 
lochach więziennych nawet takich, któ- 
rzy wprawdzie subskrybowali, ale zda- 
niem polskich władz za nisko. Radio 
niemieckie nie przytoczyło oczywiście na- 
zwiska ani jednego z owych tysięcy are- 
sztowanych. Trzeba nie tylko nie po- 
siadać krztyny podstaw moralnych, ale 
i poczucia rzeczywistości, by się łudzić, 
że się takimi bezdennie głupimi fałszami 
nie.ośmieszy samego siebie. 

Biedny ten naród niemiecki! Ale nie 
- sądźmy, za przykładem hitlerowców, że 
, jest aż tak naiwny, by wierzył bzdur- 
stwom propagandy oficjalnej. Jest fak- 
tem bezspornym, że radio i „prasa w Trze- 
ciej Rzeszy działają w. próżni. W pływu 
na poglądy swych czytelników nie po- 
siadają żadnego. Nie ma dziś kraju, za 
wyjątkiem Sowietów, w którym by roz- 
dźwięk między opinią narodu a rządzącą 
partią był tak ogromny, jak w Niemczech. 
W rezultacie pozbawiona .wpływu na 
wlasne społeczeństwo prasa niemiecka 
wyrodnicje, przestaje liczyć się z rzeczy- 
wisłością i logiką. Szpalty jej zapełniają 
się jakimiś irracjonalnym, nie mającym 
nie wspólnego z życiem majaczeniem”. 
Tak, w każdym kraju ©kłamywanie społe- 

czeństwa jest bardzo szkodliwe. 


Duchowe dozhbrajanie narodu 


W „Kur. Warszawskim“ pisze ks. Choro- 
mański:; 

„Jak Polska długa i szeroka, we wszy- 

stkich kościołach i kaplicach, przy krzy- 


żach i figurach przydrożnych w nabo- 
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Konkurs na opis wsi 


łalności znają, mieszkając w nich lub biorąc 
udział w ich życiu. 

Dlatego Państwowy Instytut Kultury Wsi 
ogłasza konkurs na opis wsi przodującej i 
zwraca się z gorącym apelem do tych wszyst- 
kich, którzy w takich wsiach żyją łub znają je 
dobrze, by wzięli udział w tym konkurzie. 

Opis wsi przodującej nie musi bynajmniej 
nosić charakteru opisu naukowego. Chodzi w 
nim tylko o to, aby własnymi słowami opisać 
wieś tak, jak ją opisujący widzi, przedstawić 
dzieje jej rozwoju, jej poczynania i prace, jej 
sukcesy i niepowodzenia, jej przeobrażenia się 
do dzisiejszego stanu, ukazać jej życie, jej lu- 
dzi i jej działaczy, jej dorobek, jej plany i za= 
miary na przyszłość. 

Najpierw należałoby podać ogólną charmes" 
rystykę wsi, taką, aby na podstawie jej kloś, 


nie znający tej wsi, mógł sobie wytworzyć jej 
obraz i wiedzieć, co to jest za wieś, Następ- 
nie trzebaby wyjaśnić, dlaczego opisywaną 


przez siebie wieś uważa autor za przodującą? 
Co wyróżnia się spośród innych wsi okolicznych 
lub dalszych i pod jakimi względami opisywa=- 
na wieś wśród nich przoduje? 

W następnej części opisu chodziłoby o to, 
ażeby szczegółowo przedstawić, jakimi drogami 
doszła wieś do dzisiejszego swojego słanu i w 
jaki sposób przetwarzało się życie wsi od daw= 
nego dp dzisiejszego. Główny nacisk tej częśch 
opisu należałoby położyć na to, w jaki sposób 
działały i rozwijały się poszczególne instytucje 
i organizacje, jak były one powiązane ze sobą, 
co sprzyjało ich pracy i rozwojowi, z jakimi 
przeszkodami walczyły one, jak pokonywały, 
KA 61 trudności i jak osiągały swoje wys 
niki. 

Opis ten najlepiej zakończyć krótkim przeds 
stawieniem dotychczasowego dorobku wsi. Tus 
taj należałoby ukazać, co każda z opisywanych 
organizacji i instytucji wniosła w życie wst, ja- 
kie są wyniki jej dotychczasowej działalności, 
jaką rolę spełniła ona w przeobrażeniach wsi, 
co urzeczywistniła ze swoich planów i zamie= 
rzeń, wreszcie, jakie są jej plany i zamiary na 
przyszłość. 

Za najlepsze opisy przyznanych będzie 35 
nagród: nagroda I — 300 zł.; 2 nagrody II — po 
200 zł.; 4 nagrody III — po 100 zł; 8 nagród IV, 
— po 50 zł.; 20 nagród V — po 25 zł. 

W konkursie może wziąć udział każdy. Ani 
wiek, ani płeć, ani stan lub zawód, ani narodo- 
wość lub wyznanie nie stanowią przeszkody do 
wzięcia udziału w konkursie, ani w uzyskaniu 
nagrody. Tak samo nie będzie przeszkodą w 
uzyskaniu nagrody, jeżeli z tej samej wsi na- 
płynie 2 lub więcej opisów, opracowanych nie- 
zależnie przez różne osoby i różniących się w 
ocenie dorobku wsi. Najważniejszym warun- 
kiem jest całkowita prawdziwość i szczerość 
opisu. Im szezegółowszy i obszerniejszy będzie 
opis, tym większą będzie jego wartość. Błędy. 
w pisowni lub niepoprawny styl nie wpłyną na 
ocenę opisu. Najlepiej pisać językiem prostym, 
używanym w codziennym życiu. Uczestnicy, 
konkurs, nie będący narodowości polskiej, 
mogą pisać w swoim ojczystym języku. 

Termin nadsyłania opisów do dnia 1 Stycz= 
nia 1940 r. Do opisu należy dołączyć nazwisko 
i adres autora oraz jego zawód. Na żądanie, 
nazwiska autorów nie będą ujawniane. 

Adres, pod którym należy przesłać opis: Pań- 
stwowy Instytut Kultury Wsi, Warszawa i, ul. 
Senatorska 29. Na kopercie należy napisać: 
Konkurs na opis wsi przodującej. 

Prace nadsyłane na konkurs pozostają włas 
snością Pańslwowego Instytutu Kultury Wsi, 
który ma prawo wykorzystać je dla swoich ces 
lów. 

Państwowy Instytut Kultury Wsi zapewnia 
wszystkie hb, że cele konkursu są ściśle naukowa 
i nie służą żadnej propagandzie politycznej. 


żeństwach majowych zgodnie z wezwae 
niem Ojca św. i orędziem naszego Episko- 
patu modlimy się dziś goręcej, niż zwy- 
kle, o opiekę Bożą nad Rzeczpospolitą i 
pokój powszechny. 

Dostojny to i rzewny widok dla świa» 
ta. Spokojna i silna w jedności myśli i 
serc calego społeczeństwa, potężna w 
ofiarności wszystkich na potrzeby pań- 
stwa —- katolicka Polska, korząca się u 
stóp ołtarzy w tym miesiącu maryjnym 
jest pewna swego zwycięstwa. My nie 
pragniemy wojny i niedarmo w pokora 
nych suplikacjach wolamy: „Od powie- 
trza, głodu, ognia i wojny zachowaj nas 
Panie". Gdyby jednak, co nie daj Boże, 
wojna narzucona nam została, gotowiśmy 
na wszystko, wznosząc do Boga modły 
korne: „Ojczyznę, walność pobłogosław 
Panie!“ 


„Głos Narodu“ zajmuje się ewolucją tych 
pism polskich, które przez długie lata wzywały 
Niemców i Węgrów do rozbiorn Czechosłowa- 
cji, a teraz Są zaniepokajone, 

„dle nie ma złego, co by na dobre nie 
wyszło. Może poglądy wypowiedz iane 
ostatnio przez te dzienniki będą już ostas 
iecznym zakończeniem tej ewolucji, któ- 
rą na punkcie Czechów i Niecmcóm prze- 
chodziły Chocisż, kto wie... W każ- 
dym razie 'podkreśliny, że byłoby trudno 

w Polsce znaleść dziś polityka, któryby 

nie przyznał, że rozbiór Czecho-Słowacji 

był dła Polski nieszczęściem, albowiem 
przedłużył naszą granicę z Niemcami. To 
jedno starczy za wszystko”, 
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Dział samorządowy 


Ponieważ w niedługim czasie odbędą 
stę wybory do rad powiatowych, podaie- 
my pońiżej odhośne przepisy ustawy, do- 
lyczące wybutów, w następnym żaś nu- 
Mmerże zamieścimy omówienie i wyjaśnie- 
nia przepisów ustawy. (Przyp. Redakcji). 

Według att. 4 „Dekretu Prezydenta 
R. P. z dnia 22 listopada 1938 r. o skróce- 
niu kadeńcj niektórych organów usttoio- 
wych w samorządzie terytórialnyri' — 
wybory fadnych powiatowych — na te- 
tenie Małopolski, Pómcrza i Poznańskie- 
go) żbstańą żatządzone w ciągu miesiąca 
po uprawomocnieniu się wyborów rad- 
fiych miejskich (art. 2) i radnych gmin- 
nyci (art. 8) w większości gmih na obsza- 
1że poszczególnych powiatów, zapewnia- 
jącej wybór % cżęści ustawowej liczby 
radnych powiatowych. 

Wybory radnych powiatówych będą 
przeprówadzońe według przepisów 
„Ustawy z dnia 16 sierpitla 1938 r. © wy- 
borze radiiych grómadzkich, $riinnych i 
powiatowych“, Dz. U. Nr. 53, poz. 481. 

Nie potrzebujemy podkteślać specjal- 
nie znaczeńia wyborów do rad powiato- 
wych. Wiele mówiło się już o źżfiaczeniu 
rad growiadżkich, gminnych, ale jeSżcze 
więcej fależałoby mówić i pisač o odpo- 
iwiednim przygotowaniu i przeprowadze- 
iu wyborów ftadńych powiatowych. 
Prżecież to przyszli, na okres pięciu lat, 
gospodarze powiatu, przynajmniej w zd- 
kresie nakładania ciężarów na ludność 
powiatu i uchwalania budżetów. Niechże 
więć o tak poważtie sptawy, dutyczące 
całego powiatu, dbają ludzie poważni, 
hieżależńi i przygotowani do Swei roli. 
Niechże chłopi ludowcy nie zniechęcają 
śię metodami, stosowanymi przy ostał- 
fich wyborach (gromadzkich, gminnych) 
1 postarają się, by właściwi przedstawi- 
ciele wsi weszli do tej repreżeńtacji po- 
(wiatowej, dla załatwiania i strzeżeńia iñ- 
tetesów powiatu i ludności wiejskiej. 


Mgt. St. M. 
PRZEPISY USTAWY m 
WYBÓRY RODNYCH POWIATOWYCH. 
Liczba radnych i sposób wybieratiia. 

Art. 78. 10 Radńych powiatowych 
wybierają Ww głosowaniu tajńyim kolegia 

i wyborcze, złożone z radnych i członków 
żarządi Śmiń wiejskich i miast, nie wy- 
dzielonych z powiatowych związków sa- 
mofządowych w ilości: od Każdej gminy 
wiejskiej, jak również od miasta, liczące- 
gó do 10.000 mieszkańców — po 2 rad- 
nych powiatowych; ód thiasta, liczącego 
powyżej 10.000 do 15.000 miieszkaficów — 
po 3 radnych powiatowych; od miasta, 
liczącego ponad 15.000 do 20:000 miesz- 
kańców — po 4 radnych powiatowych; 
ód miasta zaś liczącego powyżei 20000 
fmiesżkańców == po 5 radnych powiato- 
wych, 

(2) Do ważności wyborów jest nie- 
zbędna obecność więcej niż połowy usta- 
wowej liczby członków danego kolegium 
Wyborczego. 

Art. 79: (i) Kolegium wyborcże mo- 
Że obejmować wyboteów z jednej gminy 
bądź z 2 i więcej gmin (wiejskich i miej- 
skich). 

(2) O łączeniu wyborców z kilku gmin 
Ww jedno kolegium wyborcze fożstrzyga 
Wojewoda.. h 

(3) Wyborcy jednej gminy nie mogą 
wchodzić w skład różnych kolegiów wy- 
borczych. 

Prawo wybietalnoścł. 
. Art 80. Wybfany na radnego może 
być każdy, kto mieszka na obszarze po- 
wiatowego związki samorządowego i w 
przededniu zarządzenia wyborów odpo- 
wiada warunkom wybieralności na rad- 
E miejskiego oraż włada językiem pol- 

m w słowie i piśmie. 

Zarządzenie wyborów. 
„ Art. 81. (1) Wybory radnych żarzą- 
dża wojewoda, ustalając dzień zarządze- 
mia wyborów I dzień głosowania. 

(2) Na podstawie żarżądżenia woje- 
wody starosta powiatowy co najmniej ña 
14 dni przed terminem zebranią wybor- 
czego zawiadomi przełożonego lub prze- 
łożonych gmin o liczbie radnych, jaką 
właściwe kolegium ma wybrać oraz o 
miejscu, dniu i godzinie zebrania wybor- 
czegó. Treść zawiadotniefńiia starosty po- 
wiatowego przełożeni gmin podadzą do 
wiadomości wszystkim wyborcom co naj- 
îmniej na 7 dni przed terminem zebrania 
wyborczezo na piśmie za potwietdze- 
niem odbioru. 

Komisia wyborcza. 

Art. 83. (1) Do przebfowadzenia wy- 
borów powołuje się komisie wyborcze dla 
każdego kolegium wyborczego. i 

(2) Każda komisja wyborcza składa się 
k ptżewódniczącego i 2 członków. 

(3) Przewodniczący kotnisji Wybor- 


czej dla kolegium wyborczego z jednej 
gminy jest przełożony tej gminy. Prze- 
wodniczącego komisii wyborczej dla ko- 
legium wyborczego, obejmującego 2 lub 
więcej gmin, powołuje wojewoda spośród 
przeiożonych tych samych gmin. 

(4) Członków komisii wyborczej wy- 
biera kolegium wyborcze. 

(5) Wyborca, zgłoszony na kandydata, 
traci z chwilą wyrażenia żgody na zgło» 
szenie jego kandydatury prawo piastowa- 
nia godności przewodniczącego lub człon= 
ka komisji wyborczej. 


Zgłaszatie kańdydatów i list kandydatów. 


Art. 84. Przewodniezący koinisii wy- 
borczej, po stwierdzeniu obecności nie- 
zbędnej liczby członków kolegium wybor- 
czego, wezwie zebranych. wyznaczając 
im w tym celu co najmniej jedną godzi- 
nę, do zgłoszenia: s 

1) kandydatów w okręgach o 2 mañ- 
datach ; 

2) list kandydatów w okręgach o więk- 
szei ilości mahdatów. ] 

Art. 85. Prży wyborach radnych pó- 
wiatowych stosuje się odpowiednio art. 
22 1 23 ust. (1), (2), (6) i (8). . 

Art. 86. (1) Zgłoszenie kaudydatów 
i lista kandydatów powinny zawierać ty- 
le nazwisk, ile mandatów jest do obsa- 
dzenia. 

(2) Każde zgłoszenie kandydatów lub 
lista kandydatów powinna być podpisa- 
ha własnoręcznie lub zgłoszona osobiście 
do protokółu komisji wyborczej: 

1) przy wyborze 3 lub więcej rad- 
dnych — co najmniej przez 1/6 ustawo- 
wej liczby członków kolegium wyborcze- 
go, jeżeli kolegium to obejmuje tylko jed- 
ną gminę, bądź 1/8 — jeżeli kolegium 0- 
bejmuje 2 lub więcej gmin; 

2) przy wyborze 2 radnych — co naj- 
mniej przez 1/6 ustawowej liczby człon- 
ków kolegium wyborczego. 

(3) Każdy wyborca może wziąć udżiał 
tylko w jediyrn zgłoszeniu pod rygotem 
nieważności udziału we wszystkich zgło- 
szeniach. 


Ustalenie żgłosżeń kandydatów 'i list 
kandydatów. 


Art. 87. (1) Komisia wyborcza bada, 
czy zgłoszeńia kandydatów lub listy kan- 
dydatów odpowiadają obowiązującym 
przepisom. 

(2) Przewodniczący może wezwać 
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Pwa Jata upłynęło od chwili fożpoczęcia 
akcjł budowy uniwersytetu wiejskiego Zie- 
mi Krakowskiej, W dniu 3maja 1937 roku 
ña licznym zebraniu organizatyjnym dzia- 
łaczy ludowych w Krakowie wyłoniony zo- 
stał komitet budowy uniwersytetu, który 
postanewił w ciągu trzech lat zebrać kwo- 
tę 50 tysiecy złotych, zakupić za nią od- 
powiedńią pattelę i wybudować gmiach u- 


niwersytetu. Komitet liczył ha ofiariiość 
społetżeństwa chłopskłego Małopolski i 


spodziewał się w ciągu tych ttzech lat dzie- 
ła dokonać. Niestety, ia przeszkodzie akcji 
Komitetu stanęły rozliczne trudności. Wszy- 


sey chłopi wiedzą, jakie to były trudności 
dlaczego akcja żbiórki nie mogła w ciągu 
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ostatnich dwu lat wydać poważniejszych re- 
zultatów. Pisać więc o tym nie trzeba. Dość 
na tym, że do tej chwili Komitet uzbierał 
około 8 tysięcy złotych, które starczyć mo- 
gą zaledwie na zakup parceli pod uniwer- 
sytet. 

A gdzie reszta? Budulec, robocizna; u- 
rządzenie wnętrza? 

Na ostatnim posiedzeniu Komitetu, któ- 
ry ptzekształcii się ostatnio na Radę Okre- 
gową Spółdzielni Uniwersytetów Wiejskich 
w Krakowie; zapadła nchwała, że w foku 
1940 zostatiie wybudowańy i uruchomiony 
Uńiwersytet Ziemi Krakowskiej. Cżas bo- 
wiem nagli a potrzeby kuituśalne wsi żmu- 
szają do jak najszybszego dźiałania. U- 
chwała ta nie może pozostać na päpieřze 
niewykonana! "i 

Sprawa budowy Uniwersytetu Wiejskie- 
go stała się odtąd sprawą całego ruchu lu- 
doweso Małopolski, jak była nią i jest na- 
czelnym przykazaniem ruchu młodzieży 
wiejskiej. Nie wolno nam obojętnie odnosić 
się do powyższej akcji i jedynie na barki 
młodzieży spychać cały ciężar i odpowie- 
dżialność za jej powodzenie! I starzy i ło- 
dzi są teraz zainteresowani w budowie üni- 
weisytctu i ża nią odpowiedzialni. 

Najbliższe Świćto Ludowe obchodzić bę- 
dźle wieś w wyjątkowych ókolićzńóściach. 


'oczynamy budow 


Uniwersytetu Ziemi Krakowskiej 
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wybotcę, który podpisał zgłoszenie kan- 
dydatów lub listę kandydatów i żbadać 
własnotęczność jego podpisu oraz uznać 
ża nieważny podpis tego, który nie sta- 
wił się na wezwanie. 

(3) W przypadku uzasadnionej wątpli- 
wości pfżewodniczący komisji wybor- 
czej celem stwierdzenia, czy kandydat 
włada językieńi polskim w słowie i pi- 
śmie, może wezwać kandydata bezpo- 
średnio lub ża pośredńictwem pełnomoc- 
nika, wyznacztijąc mii odpowiedni termin. 
Komisja wyborcza może skteślić kandy- 
data, któty nie zjawi się fa wezwanie. 

(4) Wystarczającym dowodem włada- 
nia językiem polskim w słowie i piśmie 
jest stwierdzehie uczęszczania čo naj- 
mniej przez 3 lata, do sżkoły powszech- 
nej bądź intiei tównótzędnej lub wyższej, 
jeżeli język polski był wykładowy albo 
ńauka tego jężyka była obowiązkowa. W 
braku takiego dowodu sptawdzianeńi jest 
napisatie w obecności brzewodniczącego 
kotnisii wyborczej paru zdañ po polsku, 
przy czym ani charakter pistna, ani błędy 
gramatyczne i ortograficzne nie mogą 
wpływać ha oceńę utmiejętdości władania 
ięzykiem. 

Art. 88. (i) Komisja wyboreża skre- 
Śli kandydata: 

1) jeżeli brak jest iego oświadczenia, 
Wyriagańe w myśl art. 85 w żwiążku ż 
art, 23 iist. (2); 
= 2) jeżeli zamieszczono go w 2 lub kil- 
ku listach kandydatów, a oświadczenia 
jego opatrzone są jednakową datą; 

3) wpisanego pó bodpisaniu żgłósżeńia 
kandydatów lub listy kandydatów. 

(2) W przypadku stwierdzenia innych 
braków lub wad, mogących spowodować 
nieważność zgłoszenia kandydatów lub 
listy kandydatów, bądź nieważność po- 
szczególnych kandydatur, komisja wybor- 
cza wezwie pełnomocnika do usunięcia 
tych braków, przy cżytń może zwrócić 
zgłosżenie lub listę, a obowiązana jest 
Wyinienić, jakie braki lub wady zawiera. 

(3) Jeżeli pełnomocnik tie usunie wska- 
zanych prżeż komisję wyborczą braków 
i wad w ciągu jednej godżiny, komisja 
wyborcza stwierdżi iiieważfńóść zgłosze- 
Aia kańdydatów lub listy kandydatów w 
całości bądź nieważność tych kańdyda- 
tur, co do których kothisjá stwierdziła 
braki i wady. 

(4) O decyżjach, wydanych na pod- 
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Przez rały świat przelatuje pytanie: wujna; 
czy pokój. Większość państw, w tym rzę- 
dzie i Polska, praghie pokoju. Pragnie go 
zwłaszcza chłop polski. Ale zarówno pai- 
stwo nasze, jak i chłop polski nie pozwali 
sobie odebrać ani skiby ziemi, Bić się o nią 
bezie na smiete 1 życie. 
Bić się będzie tym ochotniej i goręcej, 
że óto wtócili po latach tułaczki do swej 
Ojczyzny jego Wodzowie. Na ich żew staną 
chłopi polscy do sztregu jak jedtń maż. 
Tę swoją gótowóść zamafiifestują podczas 
obchodów tegotócżńegó Święta Litdowego. 
Ale podćżds tego tadósnegó Święta Wsi 
zorganizowani chłopi równócześiiie zama- 
nifestują umiłowanie pokoju opartego na 
zgódzie, jedńości i miłości. 
Podczas tego Ziclonego Święta wszyscy 
mieszkańcy wsi i miasteczek złożą ofiarę 
ha oświatę chłopską i na chłopski uniwer- 
sytet. Jak tiiedawno składali na F. O. N. i 
Pożyeżkę Obrońy Przeciwlotniczej, tak te- 
taz żłożą choćby najdrobniejsze kwoty na 
Uniwersytet Zitmi Krakowskiej. 
I tó będzie dowód dojrzałości i Wyro- 
hieńnia obywatelskiego chłopa polskiego. To 
będzie jeszcze jeden przykład więcej, że 
gdy w grę wchodżi honok chłopski — so- 
lidarność i ofiarńość wsi nie ma granic 
Spodziewamy się i uczektjemy pokoj- 
Ai, że tegofocznu żbiórka podcćżas Zielonych 
Świąt pozwoli nam nie tylko ha tożpocze- 
cie, ałe także na wykończenie budowy U- 
niwetsytetu Ziemi Krakowskiej. 
Niechaj nikt nie odmawia datku na o- 
światę chłopzką!:! 
Niechaj nikt nie nchyła się od ofiary na 
budowę Uniwersytetu!!! 
Za Rudę Okręgową Spółdzielni Uniwersy- 
tetów Wiejskich 

Próf. dr. Kot Stanisław, przewodniczący 


Złotek Roman, kierownik Woj. Zw. Mł. W. 
Mgr. Mierzwa Stanisław, skarbnik 


Mec. Kiełbik Jan, sekretarz 
Mgr. Martinköwski Józef, kierownik 


ybory radnych powiatowych 


stawie przepisów ustępów poprzedzają- 
cych, komisja zawiadoiii pełnomocników. 


Ogłoszenie kandydat. 


Art. 89. (1) Żataż po ustaleniu kan- 
dydatur lub list kandydatów komisja wy- 
borcza ogłosi na zebraniu wyborczym: 


1) przy wyborach 3 łub więcej rad- 
nych listy kandydatów, przy wyborach 
2 radnych kandydatury uznane za Wag- 
ne — ź podaniem iińsiienia i nazwiska kan- 
dydatów oraz ich wieku i miejsca zatnie- 
szkania; listy kandydatów będą iimiesz- 
czone w ogłoszeniu w kolejności nume- 
rów, które im nadano, a kandydaci na 
nich w kolejtości, ustalonej na listach; 
podpisów osób, zgłasżających listę, nie 
ogłasza się; kańdydatury prży wyborach 
2 radnych zamieszcza się w ogłoszeniu 
w kolejności alfabetycznej nazwisk; 

2) cżas trwahia giosowania; 

3) treść art. 29, 34 i 91 z treścią art, 
36 ust. (3). 

(2) Komisja wyborcza wywiesi ogło- 
szenie do przejrzenia w miejscu widocz- 
üym i dostępnym dla wyborców» 


Głosowanie: 


Art. 90. Przy głosowaniu na radnych 
pówiatowych przepisy art. 27 ust. (2) — 
32 i art. 34 stosuje się odpowiednio. 

Art. 91. (1) Przy wyborze 2 radnych 
wyborca może głosować tylko na jedne- 
gu ż ważnie zgłoszonych kandydatów. 
(2) Na karcie do głosowania wyborca 
wpisuje nazwisko tego kandydata, na któ- 
rego głosuje. 

(3) Przepisy art. 36 ust. (3) stosuje się 
tu odpowiednio. 

Art. 92. Przy wyborze 3 lub więcej 
kę i stosuje się odpowiednio przepisy 
att. b 


Ustalenie wyniku głosowania, 


Art. 93. (i) Przy wyborże 2 radnych 
ża wybranych uznaje się tych kandyda- 
tów, którży otrzymali kolejno największe 
ilości głosów, a co najmniej po 1/5 wszy- 
stkici ważnych głosów. W razie równo- 
ści głósów, rozstrzyga 108, wyciągtiięty 
przeż przewodniczącego. 

(2) Jeżeli w sposób, przewidziany w 
ustępie poprzedzającym, nie wszystkie 
mandaty zostały obsadzone, wówczas 
wybory radnego albo radnych, których 
mandaty nie zostały obsadzone, dokony- 
wa się w głosowaniu ściślejszym, przy 
czym skreśla się kandydatury, które w 
pierwszym głosowaniu otrzymały naj- 
mniejsze ilości głosów w teń sposób, aże- 
by ilość pozostałych kandydatur nie by- 
ią większa od podwójnej liczby manda- 
tów pozostałych do obsadzenia. Głosowa- 
nie ściślejsze jest ostateczne, a za wybra- 
hego lub wybranych uważa się tego lub 
tych kandydatów, którzy otrzytnali kolej- 
no największą ilość głosów. 

(3) Głosowanie ściślejsze zarządzi ko- 
misja wyborcza zaraz po ustaleniu wyni- 
u pierwszego głosowania, ogłasżając 


kandydata, wybranego w pierwszym gło- 
sowaniu oraz imiona i nazwiska kandyda- 
tów, na których można będzie głosować 
w głosowańiu ściślejszym. 

Art. 94 Przy ustalaniu wyniku gło- 
sowania na radnych stosuje się odpowied- 
nio przepisy art. 37, 67, 68 i art. 69 ust. (1). 


Wybór bez głosowania; 


Art. 55. (1) W razie zgłoszenia waż- 
nie tylko 2 kandydatów piży wyborze 2 
tadnych głosowanie nie odbędzie się, a 
komisia wyborcza uzna za wybranych 
na radnych zgłoszonych 2 kandydatów. 
(2) W razie zgłosżeńia przy wyborze 
3 lub więcej radnych jednej tylko ważnej 
listy, zawierającej tyle nazwisk kandyda- 
tów, ili tadnych ma wybrać kolegium 
wyborcze, albo jeżeli łączna liczba ñaz- 
wisk kadnydatów,  urhieszczohych na 
wsżystkich ważnie zgłoszonych listach, 
równa się liczbie radnych, jaką ma wy- 
brać kolegium wyborcze — głosowanie 
nie odbędzie się, a komisja wyborcza 
użna ża wybranych na tadnych zgłoszo- 


nych kandydatów. 


Ogłoszenie wyniku wyborów. 


Art 97. Komisja wyborcza nastepne- 
go dnia po dniu ostatecznego głosowania 
ogłosi w sposób na miejscu zwyczajem 
przyjęty oraz ptzez wywieszenie przed 
mieszkaniem sołtysów i lokalem urzędu 
gminnego wynik wyborów, podając imio- 
ha, nazwiska, wiek i miejsce zamieszka- 
nia wybranych radnych. 


(Dokończenie na strotiė 1ź-tej). - 


ewentualnie jednocześnie imię i nazwisko » 


a LA! SZT 


irabiają na tranzycie 


przez gpolstsie Pomorze 


Hitler nie próbował w swei mowie 
szukać rzeczowych argumentów przeciw- 
ko kolejnictwu polskiemu na Pomorzu. 
Wie dobrze, żeby ich nie znalazł. (Wie, że 
Polacy mogliby przytoczyć cytaty,z róż- 
nych oficjalnych wydawnictw niemiec- 
kich stwierdzających, że dzięki kommuni- 
kacji tranzytowej przerzucony został 
„most nad polskim Pomorzem i ruch: ko- 
lejowy między Prusami Wschodnimi a 
Berlinem nie doznaje żadnego uszczerb- 
ku. Co więcej, dałoby się wykazać, że 
Niemcy na tym tranzycie zarabiają. Gdy- 
by nie było województwa pomorskiego, 
gdyby wszystkie linie biegnące z zacho- 
du na wschód znajdowały się w rękach 
niemieckich, to niemieckie gospodarstwo 
płaciłoby za przewozy więcej, wzezlęd- 
nie Deutsche Reichsbahn miałaby mniej- 
sze dochody. Polskie koleje bowiem nie 
biorą wcale za przejazdy przez Pomorze 
wyższych kwot, niż się bierze od podróż- 
nych w Niemczech, lecz przeciwnie, daią 
kołejom niemieckim różne ulgi i zniżki, 
Innymi słowami koleje niemieckie zara- 
biają na tranzycie. Od pasażerów nie- 
mieckich biorą bowiem więcej, a Polsce 
płacą mniej, niż by się należało. 

Przez pewien czas Rzesza była winna 
Polsce około 100 milionów złotych za 
przewozy przez Pomorze. Nasze Mini- 
sterstwo Komunikacji z pułk. Ulrychem 
na czele dopuściło do wytworzenia się 
tego stanu rzeczy, a później za wiedzą 
pułk. Becka zgodziło się na umowę z to- 
ku 1936, na mocy której Niemcy mogli na- 
leżność spłacać... w towarach. Było to o- 
czywiście bardzo korzystne dla przemy- 
słu niemieckiego, nie dla nas natomiast, 
bo my potrzebowaliśmy raczej pieniędzy, 
za które my sami mogliśmy budować ia- 
bryki i produkować maszyny oraz narzę- 
dzia. Zgodzono się też wówczas na obni- 
żenie należytoŚści za tranzyt, na dalsze 
częściowe wypłaty w towarach i ieszcze 
przyznano kolejom niemieckim pewne ra- 
baty. 

Niemcy mieli dawniei pięć linij kole- 
jowych do dyspozycji. M. in. mogły ieź- 
dzić niemieckie pociągi ze Śląska przez 


Poznań į Toruń do Prus Wschodnich. 
Chcąc Polsce płacić jak naimniej, Niem- 
cy zdecydowali się korzystać tylko z 
dwóch najkrótszych odcinków, a miano- 
wicie Chojnice — Tczew i Gdynia — 
Wejherowo. Komunikacja przez Polskę 
była tak sprawna, że w ciągu I8-tu lat 
sąd roziemczy, przewidziany w konwen- 
cji paryskiej z roku 1921, miał tylko trzy 
Sprawy do rozpatrzenia. 

Podróż przez terytorium polskie trwa 
1 — 2 godzin. Wobec tego niemożność 
wysiadania z pociagu w dowolym punk- 
cie nie jest dla pasażerów niemieckich 


żadnym wielkim utrudnieniem. Dodać na- 
leży, że dozwolone jest otwieranie okien, 
korzystanie z bufetów peronowych itp. 
Podróżni niemieccy nie podlegają żadnei 
kontroli celnej ani paszportowej, gdyż 
jeżdżą pociągami niemieckimi, ciągniony- 
mi przez polskie lokomotywy. W ostat- 
nich latach przez Pomorze przewozili 
Niemcy corocznie około 1.5 mil. osób i 
4.5 mil. ton towarów rocznie. Gdyby po- 
trzebowali zwiększyć ten ruch sprawne 
kolejnictwo polskie bez trudności spro- 
sta wszelkim wymaganiom. 
(„Polonia* z dnia 10. V.). 


Z okazji święta narodowego Rumunii delegacja chłopów rumuńskich witała króla Karola w Tur- 


nu Severin, dokąd ten przybył dla uczczenia 


pamięci pierwszego króła rumuńskiego Karola I, 


Piłkarze angielscy, którzy zostali obecnie za- 


wezwani do wojska, przewaznie wstępują do 
Inndyńskiego pułku strzelców, gdzie z nich już 
utworzono „kompanię pilkarzy“, Na ilustracji 
nowozaciężnłi rekruci przy chwylach bronią. 


Samolot z swastyką 
zestrzelony we Francji 


W, okolicach Pontralier zaobserwo-! 
wano — wśród gęstej mgły samolot nice 
miecki, oznaczony swastykami. 


Samolot ten został Sstrącony. a 
wśród jego szczątków znaleziono zwło= 
ki dwóch młodych Niemców w wieku 
łat około 25, ubranych po cywilnemu. 


Dymisja niemieckiego wiceministra 
gospodarki 


Kanclerz Hitler przeniósł w stan nieczynny 
bawiącego od dłuższego czasu na urlopie ped- 
Sekretarza stanu w ministerstwie gospodarki, 
Brinkmanna, odwołując go jednocześnie z dy- 
rekcji Banku Rzeszy. 


Powodem tego jest, jak donosi komunikat 
Niemieckiego Biura Informacyjnego, zły Stan 
zdrowia Brinkmanna., 


Raxzimierz Golba 


„JRlodzieżowcy 


Samieść z lat 1932-1936 


61) 


Podróż zagraniczna dźwignęła Í 0d- 
świeżyła Proroka. Zajęty przetrawia- 
niem i segregowaniem przywiezionych 
notatek, żył dalej atmosferą Padwy i 
Florencji i spoglądał okiem „człowieka 
Europy“ na zaściankowe ambicje swo- 
ich zwierzchników i kolegów. 

Nigdy jeszcze nie wydali mu się ci 
ludzie tak małostkowi i zawistni. Jakie 
to było śmieszne, gdy chodzili sobie na- 
wzajem po piętach i gryźli się, byle po- 
dejść drugiego i samemu wynieść się 
wyżej. Byli godni raczej politowania, 
niż pogardy. W małym światku zakła- 
du, gdzie wszystko miało ograniczone 
wymiary, nie mogło być treszią inaczej 

Dyrektorem Małdrzyskim po stare- 
mu kierował Wtintoniak. Wpływowy 
gimnastyk dostał teraz z polecenia wi- 
zylatora Partolika „na wychowanie“ 
młodego polonistę Bazylewicza, którego 
miał wprowadzić we wszystkie arkana 
„roboty w terenie". Wychowanek ów, 
bardzo zresztą obrotny i bystry, posia- 
dał wszelkie cechy złotego młodzieńca. 
Mieszkając u szwagra, człowieka na 
wyższym stanowisku, prowadził wesołe 
życie nocne, a do szkoły przychodził z 
opuchniętymi powiekami i ziewał na 
wszystkich lekcjach. Miał przy tym wy- 
gląd chłopięcy, znacznie młodszy, niż 
wielu starszych uczniów, którzy też na- 
dali mu przydomek „piccolo“, przyjęty 
niebawem w wyższych klasach. 

Nosił się Bazylewicz niezwykle ele- 
gancko, posiadał najmodniejsze garni- 
tury o bardzo szerokich spodniach, co 
dzień prasowanych, i marynarkach, sil- 


nie wypchanych watoliną w ramionach, 
co pozwalało mu ukryć chuchrowatą 


postać oraz nadać sobie kształty z lek- 
ka kubistyczne. Rezultat był taki, że za- 


częły się w nim kochać namiętnie wszy- 
stkie stursze uczennice. 


Prorok nie zwracał na niego zrazu 
baczniejszej uwagi. Jeździ! do Krakowa 
w sprawie nostryfikacji doktoratu, oma- 
wiał z profesorami zagadnienia, jakie 
ma opracować do rygorozów, a przede 
wszystkim zabiegał o ustalenie tematu 
rozprawy, jaką miał napisać. Zależało 
mu bowiem na zużytkowaniu posiada- 
nych już materiałów, skoro przez pracę 
zawodową przywiązany był do miejsca 
i nie mógł myśleć o dalszych wypra- 
wach po źródła. 

Olga cieszyła się bardzo, że wresz- 
cie dał pierwszeństwo zabiegom nauko- 
wym przed codzienną  „proletariacką” 
robotą w gimnazjum. Stęskniona długą 
rozłąką nie szczędziła mu teraz obja- 


. 


porządkowych i do obsługi 


„rac 
Bolusia 


przyjęli dziewczynę. Mieli nadzieję, że 


U 
W 


z 
=— 


uda im się nawiązać życie towarzyskie, 
które ze względu na katastrofalny nie- 
dostatek musieli dotąd zaniedbać. 


Zapowiadała im się odmiana na lep- 


sze i mogli mieć nadzieję, że się ten rok 
koszmarny, który już mieli za sobą, wię- 
cej nie powtórzy. Czuli oboje, że przez 
ten czas uczynili znaczny krok naprzód, 
że się zbliżyli do celu. 


Zajęty swymi sprawami Prorok nie 


przeczuwał, że jednocześnie na terenie 
szkoły przygotowuje 
zaszachować go miała od 
mniej spodziewanej — od strony mło- 
dzieży. 


się akcja, która 
strony naj- 


W. tym to czasie genialny minister 


oświaty wymyślił i opatentował nieznas 
ny dotąd mowie polskiej przymiotnik 
— „młodzieżowy“, Wynalazek ten 
należało 
stworzenie specjalnej organizacji „„młos 
dzieżowej'* 
W tradycjach szkolnictwa polskiego nie 
miała ona precedensu. I w ogóle nigdzie, 
Jedynie złośliwi, a niepowołani do zas 
bierania głosu malkontenci 
szczerczą plotkę o... plagiacie 7e szkoły 
sowieckiej. 


wprowadzić w życie przez 


pod nazwą „Awangarda'. 


puścili o- 


„Awangarda“ stałą się dla „geniu- 


szów'* koniecznością, ostatecznym środ- 
kiem do zdobycia dla siebie młodzieży. 
Doświadczenie wykazało, że absolwenci 


szkół średnich, niezwykle „państwowo'* 


wów miłości i pieszczot, jak w pier- 
wszych dniach paryskiego szaleństwa. 
„Pamiątka“ z Lyonu, która dziwnym 
przypadkiem uszła oczom  nieubłaga- 
nych celników, była dła niej prawdzi- 
wą niespodzianką, nie mniejszą, niż sto 
złotych, przywiezione przez męża Z po- 
wrotem. Gdy je zwrócił z dumą, jako 
pierwszą spłalę otrzymanej od niej za- 
liczki, pobiegła zaraz do krawcowej, by 
dać sobie uszyć suknię wieczorową, li- 
cząc, że zaczną wreszcie składać wizyty 
i bywać w teatrze. Rozpływała się przy 
tym nad „najdroższą Emmą“, co wpra- 
wiało Proroka w pewne zakłopotanie, 

Zaczęli stopniowo podwyższać stopę 
życiową. Uzupełniali ratalnie, za pokry- 
ciem wekslowym, umeblowanie swego 
mieszkania, które nadto Olga upiększy: 


(czytaj: — „progenialnie*) wychowani, 
po przejściu do wyższych uczelni., zmie- 
niali nagle barwę i zwartym szeregiem 
zasilali akademicką opozycję. Bili więc 
żydów, profesorów, 
szom'*, obrzucali jajami, rektorów nie 
słuchali, budynki uczelni blokowali i z 
policją wiedli boje. 


bliskich „geniu- 


„Geniuszom”* nie przyszło jakoś na 


myśl, że może to być po prostu bunt 
przeciwko systemowi wychowawczemu, 
pełnemu tendencyjnych zakłamań, któ- 
ry hamował i gwałcił młodzieńczy pęd 
ku prawdzie. Natomiast doszli do wnio- 
sku, że przyczyną awantur studenckich 
jest zgubny wpływ, wywierany w wyż- 
szych klasach szkół Średnich przez na: 
uczycieli „nieswoich'. 


(Ciąz dalszy nastapi). 


f} af. 


Krwawy mocz Welsumy - kury holenderskie mna miód 


u bydła 


Bydło pasące się na leśnych pastwiskach, czę- 
ŝto zapada na chorobę krwawego moczu. Bydlę 
chore ma podniesioną temperaturę, cierpi na 
zatwardzenie, mocz staje się wyraźnie krwawy, 
co jest cechą charaklerystyczną tej choroby, Po 
5 — 10 dniach zwierzę bądź przychodzi da 
zdrowia, bądź ginie, o ile nie jest leczone. Za- 
znaczyć też trzeba, że jedne sztuki chorobę prze- 
chodzą lekko, inne ciężko, a są i takie, które 
całkiem nie chorują. Załeży to więc od odpor- 
ności zwierzęcia, co jest właściwością danej 
sztuki, 


Przyczyną choroby są specjalne bakterie, 
btóre dostają się do krwi zwierzęcia za pośred- 
nictwem kleszczy, wpijających się w skórę i 
żywiących się krwią zwierząt lub ludzi. Bydło 
pasące się po lasach, szukając chłodu lub ope- 
dzając się przed napastującym je robactwem, 
ociera się o krzaki i gałęzie różnych drzew, na 
liściach których siedzą kleszcze. Kleszcz dostaw- 
szy się na skórę zwierzęcia, niezwłocznie przy- 
czepia się do niej, następnie drąży w niej mały 
otworek, przez który ssie krew, Ilość krwi, któ- 
rą może wyssać kleszcz, wielokrotnie przewyż- 
sza objętość jego ciała, skutkiem czego pasożyt, 
z początku drobny i prawie niewidoczny, po 
paru dniach urasta do wielkości dużego gro- 
chu. Jeżeli kleszcz jest zarażony, to bakterie 
dostają się i do krwi bydięcia, które po kilku 
dniach zapada na chorobę. Dużych kleszczy nie 
można wyrywać ze skóry, a to dla tego, że trzy” 
mają się one tak mocno, iż zwykle główka ury- 
wa się i pozostaje w skórze, co może wywołać 
zapalenie, Chcąc usunąć kleszcza, 'najlepiej pa- 
smarować go kroplą terpentyny, a wtedy sam 
odpada. 


Roznosicielami więe bakterii chorobotwór= 
czych są powszechnie znane kleszcze, co wy- 
nika i stąd, że na zwierzęciu można znaleźć du- 
żo częstokroć kleszczy, a pomimo to pozostaje 
ono zdrowe. Jednocześnie inne sztuki zapadają 
hardza ciężko. Zauważono również, że bydło 
stale corocznie pasące się po lasach, przechodzi 
te chorobę lekko, natomiast bydła „pochodzące z 


okolic bezleśnych, gdy znajdżie się na pastwi*” 


sku leśnym'ł zapadnie na krwawy mocz, to 
przebieg choroby jest ciężki, a bydlę niejedno- 
krotnie nawet pada. Na chorobę tę zapaść mo- 
że również bydło przebywające w oborze i nie 
chodzące po leśnych pastwiskach, jeżeli da sła- 
nia pod bydło nżywa się igliwia lub innej ściół- 
ki leśnej, w której znajdują się zarążone klesz- 
cze, 


Krwawy mocz leczy się za pomocą podskór: 
nych zastrzyków odpowiednich lekarstw, co 
oczywiście może nczynić jedynie lekarz wetery- 
narii. Istnieją też rozmaite sposoby nodpornie- 
nia bydła na tę chorohę, między innymi przez 
zastrzyk sztukom zdrowym krwi wziętej od by* 
dła, które już chorobę tę przechodziło. Doka- 
nać zastrzyku uodporniającego powinien rów- 
nież lekarz. Zaznaczyć należy, że takie uodpor- 
nienie powinno być dokonane na 6 do 8 tygod- 
ni przed rozpoczęciem pasania po lasąch. Je- 
żeli więc w okolicy choroba ta często napastu* 
je bydło, a zwłaszcza jeżeli posiadamy sztuki, 
które po lasach dotychczas nie chodziły, to po- 
czątek kwietnia jest porą najodpowiedniejszą 
dla dokonania przez lekarza zastrzyków uod- 
porniających, 


— A Ilu 


Sól 
w karmie inwentarza 


Sól, t. zw. kuchenna, jest w codziennym 
pożywieniu zwierząt dodatkiem o wiele waż- 
niejszym, niż się to zwykło uważać. Po pierw- 
sze, powiększając apetyt i czyniąc pasze smacz- 
niejszymi, sól pomaga do  skarmiania pasz 
mniej chętnie jadanych, które nię raz skar- 
mić trzeba. 


Zadawana krowom mlecznym sól utrzymu- 
je ich mleczność, ponieważ (o czym nie każdy 
możę wie) ilość soli kuchennej w mleku jest 
zawsze jednakowa i często przyczyną ucinania 
z mlękiem bywa właśnie brak soli w poży- 
wieniu. 


W żołądku tworzy sól kwas solny, potrzeb- 
ny do trawienia, przez co pośrednio przyśpie- 
sza tucz opasów i wzrost zwierząt młodych. 


Przyśpieszając krążenie krwi, sól przyśpie« 
Sza wzrost okrywy i czyni skórę bardziej ela- 
styczną, mięsu zaś nadaje soczysłość, 


Te wszystkie korzyści mieć jednak może 
tylko tęn, kto zadaje sól codziennie, nię jaka 
przysmak, ale jako stały dodatek do pożywie- 
nia. Solić można wszystkie pasze, najlepiej 
jednak pasze trudnostrawne (ciężkie), nie- 
smaczne, płukane okopowe i cieple poidło. Do 
solenja używać należy soli specjalnej, t. zw. 
bydięcej, po 5%4 gr. kg. Sól tę można dostać 
w każdej hurtowni soli w ilości dowolnej. Do 
kupna soli bydlęcej mielonej nie jest wymaga- 
ne zaświadczenie zarządu gminy o ilości po- 
siadanego inwentarza. Zaświadczenie gminy nie 
będzie również wymagane przy kupnie brykie- 
tów solnych, które już nie długa wprowadzone 
Zędą do handlu zamiast soli na lizanki, 


Nazwę swą wywodzą od małej wioski Vel- 
sen, leżącej w północnej Holandii i dzisiaj figu- 
rują w międzynarodowym standarcie drobiu ra- 
sowego jako wybitne przedstawicielki rasy ho- 
lenderskiej. Tak jak „Susexy' reprezentują An- 
glię, „Włoszki* Italię, „Leghorny* Amerykę, 
„Zielononóżki* Polskę, tak samo „Weisumy** 
Holandię. Ponieważ ich hodowla wykazuje 
wszystkie wybitne wartości kury gospodarczej, 


ny, u kogutów jaśniejszy. Zasadniczą cechą 
Welsumów, to duże, piękne jaja brunatne. Ku- 
ry osiągają do 2 kg., koguty 3 kg. żywcem. 
jednemu kogutowi przydziela się stadko od 12 
— 15 kur, przy czym można liczyć na 100-pro- 
centowe zapłodnienie jaj wylęgowych. Kury są 
pilnymi nioskami i troskliwymi kwokami. Kur- 
częta rosną w oczach i szybko dojrzewają do 
sprzedaży targowej i są poszukiwane dla ich 


odpornej na zmiany naszego klimatu i znalazła 
poklask naszych hodowców drobiu, więc po- 
święcamy Welsumom kilka praktycznych uwag. 

Na pierwszy rzut oka konstatujemy, że są 
to okazy kształtne. Upierzenie maści kuropa- 
twianej, u kur przeważa kolor rdzawo-brunat- 


delikatnego i tłustego mięsa. Od wczesnej wio- 
sny do późnej jesieni, mając dostateczny wy- 
bieg, holenderki nie naprzykrzają się gospody- 
ni, szukając sobie pożywienią od rana da wie- 
czora, zadowalają się garścią pośladu rzuconego 
im przed nocnym spoczynkiem. 


Zdrowotna wartość owoców i jagód 


Że nasze krajowe owoce i jagody są smacz- 
ne, o tym nie potrzeba wiele pisać i dowodzić. 
Że są pożywne, a przede wszystkim zdrowotne, 
potrzebuje choćby małego naświetlenia. Twier- 
dzenie, że spożywanie owoców i jagód jest zbyt- 
kiem, należy, chwała Bogu, do przeszłości. 


A więc zacznijmy od jagód. 


Najwcześniejszym owccem są poziomki. Po- 
ziomki nadają się mniej do wytworu soku jago- 
dowego, ale są natomiast pierwszorzędnym o- 
wocem do zaprawiania do wyrobu konfitur i 
przeprowadzenia wiosennej kuracji. Poziomki 
pobudzają apelyt i są niedocenionym czynni- 
kiem kuracyjnym dla nledokrwistych i choru- 
jących na płnca; działają również znakomicie 
n chorujących dzieci na glisty i robaki. 
Agrest działa kojąco przy objawach gorączki ł 
łagodzi przemianę materii. — Sok ostrężynowy 
działa skutecznie przeciwko _zaziębieniom. — 
Sok malinowy jest doskonałym środkiem anty- 
febrycznym i bywa stosowany u rekonwalescen- 
tów z przymieszką soku porzeczkowego. 


Jabłko spożywane w surowym stanie, jako 


też sok jabłeczny czysty, niesfermentowany, 
działa skutecznie przeciwko  blednicy, niedo- 
krwistości, reumatyzmowi, garciu w kościach, 
zatwierdzeniu siolca, wyrzytom skórnym, cho- 
robom nerwowym i daleko posunięłej nerwi- 
cy. — Gruszka swą bogaią zawartością składni- 
ków wapiennych i fosforowych wzmacnia orga- 
nizm i sysłem kościowy przede wszystkim u 
dzieci niedokrwistych i skłonnych do zachorzeń 
nerwowych. — Powszechnie jest znana błoga 
i skuteczna kuracja włnogronowa. Tak wino- 
grona jak i soki winogronowe niesfermentowa- 
ne zażywane codziennie, działają wyśmienicie 
przeciwko wszystkim chorobom  Sercowym, 
przeczyszczają krew, zapobiegają zwapnieniu 
arterii, usuwają blednicę i niedokrwistość. Ku- 
racja winogronowa jest tak samo skuteczna jak 
kuracja pomarańczowa czy bananowa. 
Spożywajmy zatem w jak najobfitszych ilo- 
ściach nasze rodzime krajowe owoce i jagody, a 
podtrzymamy nie tylko nasze zdrowie, zwła- 
szcza u dorastającego pokolenia, co wyjdzie 
również na pożytek krajowemu owocarstwu. 
Jan Wiejski. 


Królik-Kuna, królik hawański 
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Królica-kuna z młodymi. 


Do cennych i pięknych ras futerkowych na- 
leży królik łasicowy (albo jak niektórzy nazy- 
wają królik-kuna) i królik hawsńskł. Jeden 
i drugi osiąga najwyżej wagę 2 — 3 kg. żywcem. 
Mięsa dają wprawdzie niewiele, ale natomiast 
pyszne futerko, nie ustępujące w niczym futer 
ku kuny, a znacznie przewyższające kożuszek 
naszego krajowego tchórza i lisa. 


Królik-kuna jest maści rdzawo-brunatnej; 
popiersie i podbrzusze są jaśniejsze; pyszczek, 
uszy, łapki.i ogonek ciemno-brunatne. Wierzch: 
ni włos lśniący; podszycie (gęsty puszek) szaro- 
białawe; oczy ma hruqaipo-czerwope mieniące 


się; pazury czarne, 

Królik hawański jest maści czekoladawo- 
Iśniącej; jest rasą specjalną, czołową w rodzinie 
królików futerkowych. Wiele pracy, zachodów 
a więcej jeszcze cierpliwości włożyć i poświęcić 
musieli hodowcy-amatorzy, by móc hewaja za- 
prezentować na wystawach w jego dzisiejszej 
postaci i szacie. 


Adresy hodowców wskażą: Stowarzyszenie 
Śląskich Hodowców Drobnego Inweniarza, Ka- 
towice ul. Reymonta 14 araz Centraluy Komi- 
tet do Spraw Hodowli. Drobin. Warerana L ul. 
Kopernika 30, 


jest odżywczy i leczniczy? 


Dłatego, że w składzie swym zawiera arer 
strawne cukry, fermenty, witaminy, kwas mrówj 
czany i mleczny, fosfor, żelazo, wapno (calciumj 
i siarkę, Wszystkie te składniki mają własności 
lecznicze. 

Kwasy mleczne i mrówczane, Lekarze zaob- 
serwowali, że w Bułgarii jest wielki procent lu* 
dzi, którzy żyją po 100 i więcej lat, Zaczęto 
szukać przyczyn i dowiedziono (prof. Mieczni- 
kow), że długie życie Bułgarzy zawdzięczają te- 
mu, iż masowo jedzą jogurt (specjalnie zsiadłe 
mleko) i miód. W jogurcie i miodzie jest kwąg 
mleczny; kwas ten niszczy w żołądku szkodli* 
we bakterie, które powodują gnicie i zatrucie 
organizmu ludzkiego. A nie trzeba zapominać, 
że od tego (gnicia i zatrucia) ciało prędzej się 
starzeje. Kwasy mrówczany i mleczny zabijają 
te szkodliwe bakterie, Wiemy z praktyki, że 
kwas mrówczany używany bywa do konserwo- 
wania różnych potraw, jak też przy leczeniu 
reumatyzmu. 

Fosfor i żelazo występują w miodzie w for< 
mie rozpuszczalnych soli, a więc łatwa przy 
swajalnej przez organizm. Fosfor jest potrzebny, 
w organiźmie dla mózgu, nerwów i budowy ko- 


mórek ciała. Żelazo — dla krwi, wapno (cał. | 


cium) — dła kości, sole siarki — są też często 
nżywane w lecznictwie, 

Olejki eteryczne i smakowe składniki orga< 
niczne, które znajdują się w miodzie, mają róws 
nież wielkie znaczenie, bo podtrzymują czyns 
ność organów trawienia, zwiększają ruchliwość 
(peristaltykę) jelit i tym przeciwdziałają szko% 
dliwym obstrukcjom. 

Fermenty (enzymy) — są to różne składnia 
ki, które nawet i w małej ilości są zdolne wyd 
twarzać w organiźmie ludzkim wielkie zmiany 
chemiczne. Dostają się one do miodu z gruczo* 
łów pszczelego ciała. Fermenty takie, jak npe 
diastaza, przetwarzają krachmal na cukier gro- 
nowy. Prócz tych fermentów znajdujęmy w 
miodzie jeszcze interwazę, katalazę, ferment po- 
dobny do pepsyny i inne (prof. Zaryn, Kinsten* 
macher i inni). 

Witaminy — są składnikami w produktach 
spożywczych niezbędne dla życia; one to wzmaes 
niają wzrost, rozwój, normują system nerwowy 
itp. Witaminy dostają się do miodu z pyłku 
kwiatowego (prof. Gawk). Prof. Barnej, który 
specjalnie studiował produkty spożycia ną Ja- 
wie, porównał miód z innymi produktami į po- 
daje, że 200 gr. miodu równa się 10-ciu jajom, 
1 litr mleka, 350 gr. mięsa wołowego, 160 gr. 
sera, 420 gr. ryby bez ości, 240 gr. orzechów. 


Miód w użyciu domowym 


M'ód natnralny możną dawać do herbaty 
(górski, kwiatowo-majowy), do mleka słodkiego 
i zsiadłego, do kwiatu lipowego i miętowega, 
do cytrynowej i czystej wody. Piec można mio: 
dowy chleb, pierniki, ciastka, sporządzać cu- 
kierki miodowe, masło miodowe itp. napoje, 
jak: wino miodowe, wódka miodowa, 

Spożywając dużo miodu nie tylko polepsza- 
my swoje zdrowie, ale przyczyniamy się rów* 
nież w wielkiej mierze do dalszego rozwoju 
naszego (rodzimego) przemysłu pszczelego. 


Podlewanie | jarzyn 


Wiadomo, że każda roślina potrzebuje 
wzrostu, nawiązania i dojrzewania owocu W 
wien zasób wilgoci, którą czerpie już to z wody, 
podskórnej, już to z opadów atmosferycznych— 
deszczu, mgły i śniegu. Z początkiem wiosny 
jest z wilgocią pół biedy, bo ziemia jest nią 
nasycona opadami zimowymi i zasoby te star- 
czą do końca maja. Ale przyjdą miesiące gorą- 
ce: czerwiec, lipiec, sierpień i gdy w dodatku 
mamy jeszcze t. zw. lato suche, to warzywa w 
ogrodach muszą być podlewane. 

Zawodowi ogrodnicy-jarzyniarze podzielili 
warzywa pod względem zasilania ich wilgocią 
na trzy grupy. Do pierwszej, tj. jarzyn, wyma- 
gających, słabego podlewania, zaliczają: fasolc, 
grochy, marchwie, ecbule I żywokost. Do drugicj 
— średniego podlewania: pietruszkę, rzodkiew- 
kę, buraki czerwone, sałatę, szplnak i kalafior. 
Do trzeciej — tj. siłnego podlewania dopraszają 
się: ogórki, dyuie, kapusty, selery I pomidory. 

Podlewać należy z rana przed wschodem 
słońca i wieczorem przy zachodzie. Najlepsza 
woda do podlewania warzyw jest deszczowa, 
lecz ponieważ trudno jej większe ilości magas 
zynować, więc bierze się zwyczajną wodę z wos 
dociągów, a na wsiach ze stawów czy potoków 
— bylę była odstana. 

Jarzyny, jakie uprawiamy w naszych ogród- 
kach działkowych w osiedlach podmiejskich, 
będą wdzięczne za zasilenie wody do podlewa- 
nia gnojówką, a w razie braku tejże nawozem 
drobin — kurzeńcem, gołębim lub króliczym, o 
czym już tyle razy pisaliśmy obszernie w na- 
szym dodatku. 

W każdym ogródku działkowym powinien 
się znajdować zbiornik na wodę do podlewania. 
Jest nim zwykła beczka, wpuszczona w ziemię. 

Każde podlewanie musi być obfite, by zie- 
mia, na której rosną jarzyny, dobrze nasiąknęła 
wilgocią, bo bez niej niema obfitych plonów, 
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Zebranie prezesów Kół 


w Jarosławiu 
Dnia 19 maja br. o godzinie i-tej od- 

będzie się w Jarosławiu w lokału włas- 
nym zebranie wszystkich prezesów Kół 
gromadzkich z całego powiatu. 

„Obrady prezesów poprzedzi posiedze- 
nie Zarządu Pow. S. L. o godzinie 9-tej. 

, Obecność wszystkich prezesów ko- 
nieczna. 


Zarząd Powiatowy S. L. 


BACZNOŚĆ LUDOWCY WOJEWÓDZ- 
TWA KIELECKIEGO. 


W. dnin 21 maja br. odbędzie się w 
Kielcach, w sali Teatru Polskiego przy 
ul. Sienkiewicza 32, Statutowy Walny 
Zjazd Stronnictwa Ludowego na woj. 
Kieleckie. Początek Zjazdu o godzinie 
10-tej. > 

Wstęp na salę tylko za legitymacja- 
mi na rok 1939. Miejsca dla gości prze- 
widziane. 

Za Zarząd Woj. Stron. Lud. 
w Kielcach 


(—) Stanisław Nowak, prezes. 
(—) Czesław Poniecki, sekretarz: 


Baczność Pilzneńskie ! 


W dniu 21 maja 1939 r., o godzinie 10 
w sekretariacie w Pilźnie, odbędzie się 
żebranie delegatów Kół Stronnictwa Lu- 
dowego, byłego powiatu pilneńskiego. 

Na zebranin bedą omawiane sprawy urzą- 
dzenia Święta Ludowego i sprawy organiza- 
cyjne. Prezes, 


POWIAT PRZEWORSK. 


W niedzielę, dnia 21 maja b. r. odbędzie się 
w Hadlach Kańczudzkich, pow. Przeworsk, po- 
święcenie Sztandaru miejscowego Koła S. L. 
Zbiórka o godz. 7,30 rano na łące p. Partyki. 
Następnie nabożeństwo w kościele parafialnym 
w Manasterżi o godz. 10-tej. 

O godzinie 13 zebranie publiczne w Hadlach 
Kańczndzkich i wbijanie gwoździ. 

Zapraszamy ludowców także ze sąsiednich 
Kół ze sztandarami na naszą nroczystóść. 

Zarząd Kola S. L. w Hadiatń Kańczudzkich. 

+ 


Zawiadamiamy, że zjazd wszystkich preze- 
Bów Kół S. L. z całego powiału przeworskiego 
odbędzie się w środę, dnia 24 maja b. r. w Ptze- 
worskn o godzinie 9 rano, w sali „Związku 
Drobnych Plantatorów*. Obecność obowiązko- 
wa. TIR 


POWIAT LUBACZÓW. 


Zwołuję posiedzenie członków Zarządu Po- 
wiatowego | wszystkich Kół S. L. na dzień 21 
maja (niedziela) — godzina 12,30 — do Luba- 
czowa. 

Zebranie odbędzie się w lokalu S. L., nlica 
Unii Lubelskiej. Szczegóły w rozesłanym koihtt- 
nikacie. 

Prezes Zarz. Powlat, S. L., Jan Schram. 


POWIAT JASŁO! 

W dniu 18 maja br. o godzinie 12-tej w sali 
„Zgody w Jaśle odbędzie się zjazd delegatów 
Stronnictwa Lndowego, w którym winni wziąć 
jak najliczniejszy udział delegaci względnie 
prezesi wsżystkicii Kół. 

Zarząd powiatowy. 


POWIAT ROHATYN 

Dnia 21 maja b. r. odhędzie się w Rurszty- 
nie w sali Czytelni Polskiej o godz. 1-ej zjazd 
powiatowy S$. L. Udział w zjeździe powinni 
wziąć prezydia wszystkich Kół ludowych w po- 
wiecie. Na porządkn dziennym ważne sprawy 
organizacyjne i wyhóry nowego Zarządu pot. 

Zarząd pow. S. L, 
POW. ZAWIERCIE. 

Tegoroczne Święto Ludowe w pow. zawier: 
eiatskim odbędzie się we wsi Przybyńów. 
Zbiórka o godz. 11-tej. 

Ludwik Rajczyk, prezes. 


POW. PIŃCZÓW. 

Tegoroczny obchód Święta Ludowego ña 
powiat pińczowski odbędzie się w Kazimierzy 
Wielkiej. 

Kazimierz Bochhla, prezės. 


KOMUNIKATY WOJ. ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ! 
POW. BRZESKO. 

Zarząd Pow. Zw. MŁ W. w Brzesku zwo- 
łuje wiciki Zlot młodzieży wiejskiej na dźień 
4 czerwca do Maszkienie. Początek o godz. 2-giej 
po poludniu. Pizybywajcie wszyscył 


POW. MIELEC. s 
Dnia 21 maja o godz. 10.30 prżed południem 
odbędzie się Walny Zjazd Delegatów Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej w Wampierzowie w Domu 
Spółdzielczym. , 
Wszyscy uprawnieni delegaci na Zjazd obo- 
wiązhowo powinni przybyć. 


Sprawy bardzo ważne! Porządek Zjażdu po-| 


Gany zostanie na miejscu. 


,Kalolit znaczy na polskie: pięktty ka- 
mień. Są różne pięktie kamiefie, ale że- 
by kamienie wyrabiać z mleka, to no- 
wość, która w Polsce istnieje dopiero od 
kilku lat. Pierwsza fabryka kalolitu po- 
wstała w 1933 r. w Bieżatiówie ż inicja- 
tywy i kosztem właścicieła Drożdżowni 
w Bieżanowie p. R. Driilera i stanowi je- 
go własność i Ski. 

W kancelarii właściciela znajduje Się 
w gablotce ża szkłem fabryka w minia- 
turce wraz ż procesem produkcii kalo- 
litu. 5.720 krów daje dziennie 40.000 li- 
trów mleka. Mleko idzie na centryfugę, 
poczem uzyskuje się z niego 4.800 litrów 
śmietany, 1.448 kg masła, 35:200 litr. mle- 
ka chudego, 3.000 kg. twarogu a ż tego 
1.000 kg. kazeiny, ti. owego Surowea, z 
którego wyrabia się owe kamienie. Żeby 
otrzymać ową każeinę daje się do mleka 
chudego ekstrakt żołądków  cielęcych, 


A LO 


Ozdobne przedmioty wykonywane z... mlieka 


który ścina mleko na twaróg, tenże su- 
szy Się w odpowiednich przyrządach — 
miele na sypką mąkę, zabarwia się bar- 
wnikami na różne kolory, daje pod prasę 
o ciśnieniu 360 atmosfer — poczein wkła- 
da do płynu, powstałego ze suchej de- 
stylacji (tj. bez dopływu powietrza) drże- 
wa bukowego ti. formaliny. 

masy tej wyrabia się przeróżiie gu= 
ziki, zwłaszcza do sukien i płaszczy dam- 
skich. Dalei grzebienie, cygarniczki, 
bransoletki i inne ozdoby, domina, rącżki, 
ołówki, smoczki dla niemowląt itd. 

Przed powstaniem fabryki w Bieża- 
nowie całe zapotrzebowanie Polska po+ 
ktywała ża granicą, obecnie 70—80 proc. 
zapotrzebowania krajowego poktywą Ía- 
bryka w Bieżanowie i wspólnie z fabry- 
kami powstałymi w ostatnich latach w 
Poznaniu i Katowicach, zdobywa obce 
ryńki zbytu, wysyłając towar do żamot- 


Kxonika Maska 


DZIELĘGÓW. (Zaklady wychowawcze 
„Ebtnezcź* na FON). W ramach Dnia Matki 
wystawiły dzieci Zakładów opiekuńczo-wycho- 
wawczych Ebenezer“ ż Dzięgielówa, w nie- 
dzielę, 7 maja 198 9r. o godz. 3.30 po południu 
w teatrze cieszyńskim wesołą i barwną baśń 
fantastyczną „Przędza snu“ Władyława Macu- 
ry. Program wokalny, utwory Maklakiewicza, 
Nowowiejskiego, Sldińskiego, Niewiadomskiego, 
Adrianusa Valeriusa i int, wykonały połączone 
chóry Z.P.M.E. z Cieszyna i Goleszowa z towa- 
rzyszeniem orkiestry tvojSkowej. Dochód prze- 
żnaczyły dzieci na dózbrojenie armii, 


Z RUCHU S. L. 

ZJAZD POWIATOWY S. L. POW. BIEL- 
SKIEGO I CIESZYŃSKIEGO. W niedzielę, 23 
kwietnia br. odbył się w Skoczowie Żjażd po- 
wiatowy S. L. powiatu cieszyńskiego i bielskie- 
goi Zjazd zagaił prezes Zarządu Pow. S. L. 
obyw. Błaszczyk. Obyw. Nieniieć ż Gbleszowa 
przedstawił zebranym śprawy polityki we- 
wnętrznej państwa i kwestię pożyczki, przeciw- 
lotniczej. Red. Kaleta referował bieżące spra- 
wy organizacyjne. 

W obszernej dyskuśji, jaka wywiązała się 
nad wygłoszónymi referałami żśbierali łoś 
następujący członkowie: Boruta, Dróżd, Ku- 
kucżka, Ktpczak, Kłoda, Tekla i inni, póćżem 
uchwalono rezolucje. 


KTO JEST WOLNY OD SKŁADANIA ZE- 
ZNAŃ O DOCHODZIE? Na skutek wątpliwo: 
ści powstałych w związku ze stosowaniem nie 
których przepisów ordynacji podatkowej mini- 
sterstwo skarbu wydało okólnik, mocą Xtórego 
wyjaśniło, kto jest wolny od składania zeznań 
o dochodzie. A zatem nie są obowiązane do 
składania zeznań o dochodzie osoby, których 
dochód płynie wyłącznie: 


1. £ nieruchomości gruntowej o łącznym ob- 
śżarze, nie przekraczającym 50 względnie 100 
ha gruntów, a nadto z budynków mieszkal- 
nych, gopodarczo ż tą nieruchomością związa- 
nych i użytkowanych przez posiadacza całej 
nieruchomości, 


2, z jednego przedsiębiorstwa handlowego, 
bądź z jednego przedsiębiorstwa przemysłowe- 
go, żaliczoneżo w roku poprzedzającym rok po- 
datkowy do kategorii, 8, 4, 5 i 5b przedsię- 
biorstw przemysłowych, a nadto z jednego bu- 
dyńku mieszkalnego b najwyżej 12 iżbach, któ 
ry użytkowany jest w całości przeż właściciela 
przedsiębiorstwa. 


CIESZYN. (10 tysięcy £łotyćh na pożyczkę). 
Właściciel przedsiębiorstwa komunikacyjnego 
p. Jan Molin w Cieszynie subskrybował kwotę 
żł. 10.000 ña pożyczkę Obrony Przeciwlotni- 
czej. 


Zaś funkcjonarinsze i pracownicy tego 
przedsiębiorstwa idąc ża przykładejn śwtgo śźe- 
fa, za jego inicjatywą subskrybowali sumę aż 
5000 zł. na ten sam cel. 


Odpowiedzi Redakcji 


W. Pan Suwaj Antoni: Zawiadomienie o 
zjeżdzie przesłaliśtny do Sekretariatu do Lwo- 
Na prośbą o wysłanie referenta HA Wasż 
żjażd. 

W. Pam Wojciech Hniłka, w Sielnicy: Dzię. 
kujemy ża cetnie ińfotmacje, które odstąpiliśńty 
prezesowi Witdsowi. 

W. Pan Franciszek Król, Ostrów: Firma wy. 
Śle sztandar ha tydzień naprzód. Na sztandarze 
napis: „Stron. Lud. powiat Sokal”. Na szarfie: 
„Ziemia sokalska”. Szarły zielone. Trzy od- 
itki będą kosztować 8 zł. Posrebrzane gwoż- 
dzie z nazwiskiem można doStAać go 25 gł. = 
Portrety wysyłamy. Koniczynek nie mamy, są 
w Warszawie. 

W. Pan Tomasz Lewiński w Sżymbatku: — 
Statutów Domów Ludowych nie mamy. Istnieje 


Komisja Domów Ludowych przy C. T. O. ł 
K. R. w Watszawie, ul. Kopernika 30 — tam 
prosimy się zwrócić o statut. (Centralne Towa- 
rzystwo Organizacyj i Kólek Rolniczych). 


W. Pan Dr. Kęcki: Najlepiej samemu uło- 
żyć statut, dostosowany do tniejscowycli wä- 
runków, albo się zwrócić do Komisji Domów 
Ludowych przy C. T. O. i K. R. w Warszawie, 
Kopernika 30. 

W. Pan Pyrek, Jasło: List odstąpiliśmy prof. 
Marcinkowskiemu, Sekretarzowi Zrzeszenia In. 
teligeneji Ludowej. 

W. Pan Jan Kijak, Lwów: Na listy ż dn. 26. 
3. i 10. 4. daliśmy odpowiedź w „Pidście”, — 
Sprawozdań ze zgromadzeń ińnycli stronnictw 
nie zamieszczamy. 


WPan Stanisław Cznpta. 1) Gołębie mtożć 
Pan nabyć w firmie: Wojciech Maczek, Kraków, 
Jagiellońska 8, If p. 2) Władysław Sajdyk — 
Harta Bachórz. 3) Trociny miesza się z cemen- 
lèm i z tej mieszaniny można budować, żrobić 
podłogę i t. d., ale wiadomo, ceinent ciągnie 
wilgoć, mróż i t. p. 


WParn Stanisław Król. Dajemy w skróce- 
fiiu, żeby hie narażać autora i „Piasta” na pro- 
ces, 


Koło Młodzieży Wiejskiej w  Tywóńii. — 
Śpiewnika ludówego wysłać jeszcze nie może- 
My, póńieważ nie óttżymaliśmy jeszcze # Wór- 
szawy, Sądzitiy, że wkrótce ukaże się już w 
obiegu. 


WPan Antoni Keocaj, pow. Brzozów. — Pie- 
niądze ża portrety wpłynęły do administracji, 
mylnie tylko były żaksięgowane, $tąd pówstała 
pomyłka w obliczeniach (zapisano na inńe kòn- 
to Pańskie). 


WPan Tomasz Talar, pow. Nowy Sącz. — Po- 
dajemy adreś żądany: Ks. pułk. Józef Pańas, 
Dubowce k. Halicza. Informacje szczegółowe 
wysłaliśmy. 


WPań Albin Włodarczyk, pow. Dąbrowa. — 
Ustawa śsamofządowa nie prźewidiije takiego 
wypadku, ażeby mogła rada gminna uchwalić 
vołum nieufności zarządowi gminnemu i tą 
drogą gó usunąć. Chybaby zarząd gmińny w ta- 
kim wypadku sam wyciągnął własciwy 
wniosek, że skoro nie posiada u rady zaufania, 
powinien ustąpić, Ale to bywa tylko w us$tro- 
jach i zwyczajnych deinokratycznych, gdzie 
kierownicy danej organizacji dbają 6 żaufanie 
obywateli. Wydaje Się nam przynajmniej, że 
żaden zarząd gminny, w obechym czasie, nie 
zdobędzie się na taki krok, iiimo uchwały ra- 
dy gminnej. Instrukcje w $prawie wyborów za- 
tżądu gminnego i rady powiatówećj podamy w 
„Piaście'”. 


Ti 


skich i innych krajów. Przemysł kalóli- 
towy jest przemysłem opartymi wyłącz- 
nie na krajowym sutówcu ti na mleku i 
drzewie. Niestety ża mało jesżcze krajo- 
wego mleka, wobeć czego musi fabryka 
sprowadzać częściowo kazeing z Francji, 
sżukając dostawców w kraju ta następu- 
jących warunkach: A 

Zakłady Przemysłowe „Bieżanów“, 
Fabryka kalolitu Sp. ż o. 0. w Bieżanoca 
wie, taka jest pełna nazwa firmy koti- 
traktują twaróg fia różne, zależiiie od wo= 
li producenta okresy czasu do toku 
włącznie, płacąc stałą, umówioną ceeńęq 
przez cały czas trwania umowy i zobos 
wiązując się do pobrania każdej Ilości 
twarogu. Zobowiązanie zabezpieczają 
Zakłady kauejami. 


Mieko do wyrobu twirogu powinno być 
brane prosto spod centryfugi, póki jeszcze jest 

e. Najlepłżą tempóraturą jest 39 st. C. 
może być nieco chłodniejsze, lecz w żadnymi 
wypadku nie powinno być ciepłejsże. Najwyż- 
szą dopuszcałna żawrtość tłuszczu wynosi 0.05 
proc., najwiękśże dopuśżczalne zakwadsżenie 9 
i pół stofmła Soxhileta. Mieko żanieczyszczone 
do wyrobu twarogu Się nie nadaje, przeto zale- 
ca Mę przecedzerić mleka peżeż płótńo. Nie na- 
leży przerabiać na raz więcej jak 1,000 1. rile- 
ka. Do odpowiadającego tym warunkom mle- 
ka dodaje się R saegy w wodzie pod- 
puśzóżkę w takiej ilości (ókoło pół grama, czył 
pół imiafki na 100 litrów mleka), aby skrzepnię: 
cie po upływie 30—45 minut nastąpiło. Po 
sktzeptięliu pozostawić mieko jeszczë przez 
około pół godziiy w spokojit, poczem pokrajać 
skrżep 4ff4 w trzech Młerurkach (wżdłuż, w 
poprzek i ż góry na dół) tu półzeńtymetrówe 
kostki, poczem zrów pożostawić w spokoju 
przez jakiś kwadratis, póki kostkj nie opadną 
i serwałka Się nie wyklaruje i wtedy odpro- 
wadzić serwałkę wężem lub lewarem przez gę- 
bte sito, pozostawiając jej tylko tyle, by kostki 
twarogi nią były, zfikryte, cżyłi około 1/4 pier, 
wóńnej iłości. Następiie wśród Intensywńego 
mieszania (gdyż inaczej twaróg zlepł się w ia- 
sto i zepmije się) podgrzać parą lub w braku 
pary dolewariem wrzącej wody serwatkę ż 
twarogiem dokładnie do temperitury 63 i pół 
st. C., miesżać jeszcze w tej temperaturze 10 
do 15 minut, póczeri odprowadzić resztę ser- 
watki, twaróg przemyć 3—4 róży žimną wodą, 
żebrać go do worka, nadmiar wody wycisńść 
przez powiesżenie wotka lub obciążenie go 
deską ż kamieniami i ubijając Silnie pakować 
do beczek. , Beczki ładować kopiatg, przykryć 
deską obciążoną kamieniem i zamykać dogićro, 
gdy twaróg Się osiądzie. Dna beczek oblepić 
od żewńąttż szczelnie ilem, unikać wysyłania 
niepełnych beczek, a o ile przesyłka hié ilastę- 
piije nAtychniłast, należy beczki ż twarogićm, 
zwłasżiza w letnich miesiącach, przechowywać 
w lodowiij lub co najńniej w chłodnej piwnicy. 


Pozostała po twarogn podpuszczkowa słód- 
ka serwatka, która mioże być przez mlecżarnie 
spfżedawank lub ptzeż rbliiików żbieralia z 
powrotem; zamist chudego mleka, ma żhucż- 
nie większą wartość odżywczą niż żwykła 
kwaśna serwatka i » małym dodatkiem paszy 
treściwej zastępuje inwentarzowi w żupełności 
chude mleko. 

Trhnspori twarogu odbywa się w dostafczo- 
nych pfzeż Zakłady beczkach i ich kosztem 
do stacji zhładowinia. 

Bliższych informacji udzielą, a na żądanie 
przysyłają tisirwktora Żakłady.  Możtik rówe 
nież zwiedzać fabryki drożdży i kalolitu — za 
uprzednim zgłoszeniem się do tyrekcji, która 
zawsze chętnie prowadzi wycieczkę i udżieli 
wyczerpujących wyjaśnień. 

Informacje tzyskanć podczas zwiedzania fa- 
bryki Kalolitu podajetny to Wiadoihośti czy» 
telników „Piasta“, których — jako rolników — 
niezawodnie irteresuje zastosowańie rnleka w 
przertyśle. d B. 


Na rynkach zbożowych 


pewne osłabienie tendencji 


Na większych ryhkach żbożówych utrzyma- 
ła się mocniejsza tefitdencja, jakkolwiek osłabła 
nieco w końtu ub. tygodnia. Na tyńkach w dal- 
szym ciągu pszenica afgenłyńska pojawia się w 
dużej ilości. Poniewiż podaż jest dużą, przeto 
cćlem przyjścia z pomocą rolnictwu rząd argen- 
tyński polecił tamtejszym kupcom poczynicńie 
większych zakupów na zapas. Jednakowoż wo- 
bec braku odpowiednich magazynów, żarówno 
sfery rolnicze, jak kupieckie sądzą, że zdrządze- 
nie powyższe nle da pożytywnych wyników. 

Na ryńku krtjowym nie zaszły większe zmia- 
ny, wyczuwać się wsżakże daje pewne Ósłabie- 
hie tendencji. Żyto przeważnie htrzżymało się, 
dla owsa nasitój dość mocny, dia pszenicy nie- 
jednolity, żależnie od miejscowej kótiiuńktury, 
raczej jednak słaby; jęczmień tniżkował przy 
braki dobrego towaru brówarnćego. Osłabienie 
tendencji tłumaczy się tym, że po zakończeniu 
siewów drobni rolnicy, którzy obtctie sjiężeda: 
ją stosunkowo więcej, aniżeli gospodarstwa fol- 


ŚWIĘTO WIOSNY. 


Powiatowy Zwiążek Kół. Mł Wsi pow. kra: 
kowskiego urządza w dniu 21 maja br., a w ra- 


zie niepogody 4 czerwca święto wiosny w Krze- 


śławicach w gaju p. Cybulskiegó. 


Zapraszamy na to święto nie tylko człon- 


ków S. L., ale wszystkich, któ cziije się synem 
wsi. Szczególnie młodzieży nie powinno zabrak- 
nąć. Początek uroczystości o 2 po poł. 
Program będzie rozdany na miejscu. 
Teddór Cygan Ludwik Sanok 
sekretarz prezes 


warczńć, Wypłłedają fożostałe Żapuay. Jest to 
zjawisko ti nas dość cżęste, powtarzające ię 
prawie cofoćżnie. Można przypuszczać wszakże, 
iż zniżka nie przybierze większych rozmiarów, 
ponieważ zapasy są ha wyczerpaniu. Żyta 
Wprawdżie jest jeszczć dość diiżó, ale źńaczne 
ilości tego zboża przeznacza śię obecnie na tu- 
cżenie trzody chlewnej. Pozostałe żiemiopłody 
przeważnie beż zmiany, jedynie ziemniaki tu 
1 ówdzie nićznaćźnie się obniżyły. Pasże słómia- 
ste w żwiązku z przednówkić uttżymały śię 
prży lekkiej tendencji żwyżkowej. 

Rynek zwierząt rzeżnych nie doznał w ty< 
godniu sprawozdawczym znaczniejszych żmian. 
Jedynie świnie słoninowe w najlepszych sorty- 
miehłach (póńad 180 kg. żywej wagi) dozńały 
pewnej poprawy cen. 

Sytuacja ha tynku masta I faj bez zmiań, a 
więc dość słaba, jak zwykle zresztą u nas o tej 
porze, kiedy frodliikcja w gospodarstwach 
mniejszych wybitnie wzrasta, Eksport kształ- 
tuje się cokolwiek mniej pomyślnie, niż przed 
fókleta, 

Na rynku watżywnym zwyżkowały w tygod- 
min ubległym, skutkiem spadku temperatury, 
„nowalijki*, w tej liczbie i szparagi, które są 
óbecnić głównym towarem masowej podśży na 
tym rynku. Warzywa zeszłorocznej praódukcji 
są nadal lanie, zwyżkowała trochę Jedynie ce- 
buis, Z. 


Str. 12 


(Ciąg dalszy ze strony S-mej). 
Wykory radnych powiatowych 


Protesty wyborcze I unieważnienie 
wyborów. 


„Art. 98. (1) Przepisy art. 43—45 sto- 
suje się przy wyborach radnych powia- 
towych. 

(2) O unieważneniu wyborów z urzę- 
du bądź wskutek protestu orzeka woje- 
woda przy współudziale wydziału woje- 
wódzkiego (izby wojewódzkiej) z głosem 
stanowczym. 

(3) Przepisy art. ust. (2) i (3) stosuje 
się tu odpowiednio. 

Art. 99. W razie unieważnienia wy- 
borów wojewoda w ciągu 14 dni zarządzi 
nowe wybory lub w takim samym termi- 
nie zarządzi podjęcie niektórych czynno- 
ści wyborczych, wskazując czynność, od 
której należy ponowić postępowanie wy- 
borcze. 

Art. 100. Po uprawomocnieniu się ak- 
tu wyborczego przewodniczący komisiji 
wyborczej przekaże akty wyborcze sta- 
roście powiatowemu. 


ASBIS 


LUBOWCY W ORGANIZACJACH ROLNI- 
CZYCH. 


W niedzielę obradował w Krakowie w 
gmachu Starego Teatru zjazd delegatów kół 
rolniczych Okręgowego Towarzystwa Rolni- 
czego w Krakowie. Na zjazd przybyło po- 
nad 300 osób. 

Po przemówieniach wywiązała się dys- 
kusja. 

Następnie przystąpiono do wyboru za- 
rządu i komisji rewizyjnej. Wybrani zostali 
pp.: Kański, Cieślewicz, Beaupre, Blichar- 
ski, Kochana, Wójcik, Sędor, Kuś i Gajoch. 
Do komisji rewizyjnej: Kuczyński, Kusina 
i dyrektor Nazim. 

Zaznaczyć należy, że w skład zarządu 
weszło kilku członków Stronnictwa Ludo- 
wego. 


ZEBRANIE KÓŁ MŁ. W. W BRZESKU. 
W dniu 21 maja br. (niedziela) o godz. 10 
w Brzeskn, w sali na Traczn, odbędzie się ze- 
branie delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej w 
sprawach organizacyjnych. Na zebranie to każ- 
de Koło wyśle dwóch delegatów, zaopatrzonych 
w legitymacje. 
Prezes: Aleksander Jasnos 
Sekretarz: Slanisław Gucwa 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Trzeci Maj w Krakowie 


Przypuszczam, że mało było w tym 
roku Krakowian, którzyby czy to na Bło- 
niach czy też na jednej z głównych ulic 
nie przyglądali się z radością — deiila- 
dzie wojsk naszych w dniu Trzeciego 
Maia. 

Po rozrzewniającym widoku maszeru- 
jących buńczucznie harcerzy, następnie 
P. W. przejętych bardzo swoją misią ale 
silnych już „wojaków“ — następowały 
formacje Legii Akademickiej — oraz od- 
działy wysportowanei i dorodnei mło- 
dzieży żeńskiej z P. W., w końcu oddzia- 
ły armii. 

Najprzód piechota — żołnierze weseli, 
zdrowi, dobrze odżywiani, doskonale 
umundurowani i wyekwipowani. 

Za nimi delilowała artyleria konna — 
kawaleria i oddziały zmotoryzowane. 

Widok artylerii i kawalerii dumą roz- 
sadzał serce każdego Polaka, a cóż do- 
piero za rozkosz dla oka i serca starego 
„koniarza”, 

Takiej kawalerii niema chyba drugiej 
na Świecie. 

Konie ślicznie utrzymane — rasowe — 
maścią, miarą i pokrojem dobrane szwa- 
dronami i bateriami — jakby pochodziły 
z jednej wielklej wyrównanej stadniny — 
a jaki wspaniały rynsztunek?! a jak chłop- 
cy siedzą w siodłach doskonale, mimo 
krótkiego czasu służby — tego wszyst- 
kiego trudno opisać. 

Co do świetnego materiału końskie” 
go, to z uznaniem należy podnieść zasługi 
Związków Hodowców i ich kierownictwa, 
oraz komisji remontowej, za mozolną pra- 
cę i za tyle znawstwa włożonego w tą ga- 
łąź hodowlaną i za tak mozolny i facho- 
wy wybór materiału poborowego — a ho- 
dowcom uznanie — że mimo nieopłacal- 
ności hodowli koni, prowadzą ją, podno- 


W każdej 


kolportaż 


PIASTA“ 


Na skutek licznych pism 
strony naszych Czytelników przy- 


wsi 


ze 
stepujemy do organizowania w 
każdej wsi kolportażu „Piasta. 
Zwracamy się więc do wszyst- 
kich Kółek Rolniczych, sklepów 
prywatnych i prywatnych osób, 
któreby się chciały zająć sprzeda- 
żą „Piasta“ za wynagrodzeniem, 
by niezwłocznie podali nam: Imię 


sząc ciągle jej iakość, kierując się jedynie 
szlachetią chęcią służenia Ojczyźnie. 
Adam Wesołowski. 


WYNIK ZBIÓRKI DARU NARODOWEGO 
3 MAJA W KRAKOWIE 


Zbiórka uliczna na Dar Narodowy 
3 Maja dla T. S. L. przeprowadzona w 
Krakowie w dniach 3-go i 7-go maja b. r. 
przyniosła 9.862,86 zł. Z tei sumy zebra- 
no dnia 3-go maja 8.136,13 zł. a dnia 7 
maja 1.726,73 zł. 


Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły 
Ludowej wyraża podziękowanie wszyst» 
kim osobom biorącym udział w zbiórce, 
jako też społeczeństwu krakowskiemu, 
które tak chętnie składało swój grosz na 
Dar Narodowy 3 Maia. 


Próbki, prospekty i oferty bezpłatnie, 


meee c, 


W ŁAZNI 

Kac i Kotek wybrali się 
do łaźni. W pewnej chwi- 
li Kac zwraca się do Kot- 
ka: 

— Panie Kotek, dlacze- 
go pan masz takie brud- 
ne nogi? 

— To pewnie od skar- 
petek... 

— A dlaczego pan ma 
takie brudne skarpetki? 
To pewnie od nóg... 
PIOTRUS 
W pogodny, słoneczny 
dzień nauczyciel wybrał 
się z dziećmi do parku. 
Przy okazji nauczyciel 
chce sprawdzić przyrod- 
nicze wiadomości klasy. 
Zwraca się więc do ucz- 

niów: 

— Czy widzicie te dwa 
ptaszki siedzące na drze- 
wie? 

— Kto mi z was powie 

— Tak, widzimy... 
który z nich jest czyży- 


kiem, a który skowron- 
kiem? 
Cisza. Wreszcie odzy- 


wa się Piotruś: 

= Ja wiem! 

me No. powiedz.. 

== Ten, co siedzi koło 
skowronka, jest czyżyk! 


DOM HANDLOWY SYPNIEWSKI i JAKUBOWSKI 


Kraków, ul. Warszawska 4, tel. 17331 


dostarcza 


ORYGINALNE „„DEERINGA'" 


ŻNIWIARKI 
KOSIARKI 


Części zapasowe 


Rok 
założenia 
1888 


poleca swoje specjalne papy bitumiczne: 
KORIOLIT t zw. BIAŁA PAPA 
BARWOLIT koloru ceglastego lub 
SREBROLIT z powłoką srebrzystą. 


zielonego 


ZEGAR SZCZĘSCIA 


Jest to nowy sensacyjny przy- 
rząd astrologiczny! Wskazuje 
automatycznie co, kiedy, i jak 
załatwiać, aby się udało! Wska- 
zuje, kiedy można zdobyć pra- 
cę, wygrać na loterii, pokonać 
wszelkie przeszkody w życiu, 
zwyciężyć wrogów, osiągnąć 
duże zyski w handlu, zebrać 
wielkie plony na roli, uzyskać 
poparcie wpływowych osób, 
zdobyć czyjąś miłość, odzyskać 
zaginione lub skradzione rzeczy, 
wygrać proces sądowy. Wskazu- 
je, kiedy można załatwić pe 
myślnie: wszelkie sprawy w 
urzędach państw., instytucjach pry- 
walnych, sprawy sądowe, spadkowe, 
wojskowe, policyjne ilp. Wszelkie nie- 
powodzenia w życiu wykluczone! Jeśli 


J 


Lwratamy nwagę na zarajestr. 
„Korilit”, „Barwolił”, Srebro- 
lit“ i na markę ochr. (orze:ek). 


Pierwsza w Polsce Fabryka Papy Ritumicznej | Kalorowej 


EMIL KUŻNICKI 


Fabryka Tektury Dachowej Produktów Chemicznych i Asfalfu $.A, 
w OŚWIĘCIMIU (Małop.) 


Opisane papy bitnmiczne 
nadają się do pokrycia 
dachów wszelkiego rodza- 
ju, nie zawierają smoły, 
są załem bezwonne i od- 
znaczają się estetycznym 
wyglądem. 


Miejskie Zakłady Ceramiczne w Krakowie 
pl. Szczepański 5, tel. 114-72, PKO 400-221 


połecają: 


WAPNO PALONE PIERWSZEJ JAKOŚCI 


do bielenia, budowy i celów rolniczych. 


Ogłosz. drobne 


SŁYSZYSZ ŻLE? Masz szum? 
Cieknięcie uszów? Żądaj bez- 
płatnego prospektu na sztuczne 


bębenki.  „Eufonia*, Kraków, 
Olsza. 
PRAGNIEZ DOBROBYTU ? 


Osiągniesz go — wyrabiając z 
piasku i cementu: Dachówki, 


CHCESZ się odzwyczaić pale« 
nia natychmiast zastosuj 
moją metodę, podaj datę uro- 
dzenia. Adresować: Womouth, 
Kraków, Straszewskiego 25. 


„MURVY*. Światowej sławy 
jasnowidz, wybiera szczęśliwa 


numery, gwarantując wygraną, 
Przepowiednie _astro-meofalne 


i nazwisko, wiek, zawód, dokład- nie masz szczęścia, borykasz się cięż- Cembrowiny studzienne. Rury|Odkryja Wam tajemnicę powo- 
ny adres, po czym wyślemy im ko z losem — a chcesz sobie byt po- przepustowe, Pustaki  Cegłę.|dzenia. Zdobędziesz pożądaną 
warunki kolportażu wiejskiego. lepszyć — kup ZŁGAR SZCZĘŚCIA! Płyty chodnikowe, oraz inne|rnjłość, zadowolenie. Nadesłać 
A ; > A On zmieni koleje Twego życia! ZE- wyroby na maszynach i for- BA daa ai isko 

Zaznaczamy, że zajmując SIĘ GAR SZCZĘŚCIA w precyzyjnym, naukowym wykonaniu, mach kupionych w firmie: J.| 7% PTocZenia, "mię, nazwisko. 
ubocznie sprzedażą „Piasta“ osią- kosztuje w pięknym futerale z złoceniami wraz z dziełem | | ZABOKRZECKI i S-ka, Warsza-|Adresować: Instytut „Murvy” 
gnąć można pokaźne tygodniowe pouczającym tylko zł. 4,75. W tańszym wykonaniu bez fu- | | wa, Czackiego 19. P. 76lKraków, Skrytka 687. 87 


terału tylko zł. 2,90. Płaci się przy odbiorze. 

Nie zwlekaj więc! Dziś jeszcze zamów Twój ZEGAR 
SZCZĘŚCIA, a dalsze Twoje życie pomyślnie się ułoży. Za 
skutek gwarantujemy! Gdyby Ci ZEGAR nie pomógł, to 
w ciągu 3 miesięcy przyjmujemy go z powrotem i oddamy 
| pieniądze. Adresuj: Astrol. wyd. Nikodem Jakubowicz, 


stałe dochody. 
Zgłoszenia prosimy kierować 
do Administracii „Piasta“. 


Ogłaszaj się 
w „Piaście” 


Warszawa 1, ul. Mariańska 11. 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Drobne ogłoszenia najmniej , . « « «4 60 © 3,00 zł. Cała strona G-szpaltowa po iekście „ + « , „ « + „400,00 zł* 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt, za 1 wiersz mm. „ 0,25 zł. Cała strona 4-Szpaltowa w tekście e e e a s © 600,00 zł. Układ tabelaryczay, cyfrowy, kolorowy, aa ostatniej stronie 
W tekście na str, 4-szpali, za 1 wiersz mm. e. « . 050 zł. Cała strona tytułowa . + 2 « « « « a s 6 , » 900,00 zł i zastrzeżone 50°% drożej. 

Ogłezz*nia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odnawiada. -- Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia, — Od ogłoszeń długolerminowych' Biurom ogłoszen 
Wovchodzi raz w tygodniu wę wtorki z datą nadchodzącej niedzieli. 


Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm |I-szpaltawy. „ « „ 1,00 zł. 


rabat stosnwnie do umowy. — Ogłoszenia zagian'czne 100", droze. 


